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42 osoby na kawie osikarżomycha 


Kalisz, 6 czerwca. 

Przed Sądem Okręgowym w Kaliszu 
rozpoczął się wielki proces komunistycz” 
ny. Na ławie oskarżonych zasiadły 42 
osoby, Wszyscy żydzi i bezwyznaniow- 
cy. Nazwiska oskarżonych są następu- 
iąoe: Alter Arkusz, 36 lat, Zaja Abówna, 
19 lat, Chaja Aronowicz, 21 lat, bezwyzn.. 
Sura Binsztok, 19 lat, Szmul Binsztok. 23 
lata, Zisa Borsztajnówma, 20 lat, Moisie 
Dawidorwicz, 34 lata, Jerachin Diament. 
23 lata, bezwyzman.. Gerta Fljaszówna. 
25 lat, Lipman Erlich, 26 lat, Zaja Fle- 
kówna, 23 lata, Lajb Frenkel. 22 lata. 
Chana Jastrzębska, 18 lat, Chaim Jaku’ 
bowicz, 28 lat, Mordka Klincer. 23 lata. 
Małka Kotówna, 26 lat, Litman Kołtun. 36 
lat, Jan Kwieciński, 29 lat. bezwyznam.. 
Michał Kom, 22 lata, Izrael Lange. 23 lata. 
bezwyznan., Juda Lewin, 21 lata. bezwy” 
Znan.. Mendel Luel. 24 lata, Symcha 
Luel, 24 lata, Josek Laski, 22 lata, Josek 
Najdig, 19 Jat, Hinda Raichmanówna. 24 
iata, Mlojsie Rot, 28 lata. Majer Rubino- 
Wicz,-23 lata, Cyrla Szklanowska 21 lat. 
Marja Tencerówna, 24 lata. Mojsie_Ten- 
dowski, 23 lata, Abram Wajnsztajn. 21 
'at, Lajb Wołkowicz. 18 lat, Szymon 
Wróblewski, 21 lat, Josek Zaidel. 16 lat. 
Berek Zajdel, 21 lat, Abe Zajf. 31 lat. 
Abram Zalec, 20 lat. 


Grzech zbiegłe 


Nie stawiło się trzech oskarżonych: 
Chaja Lingerman, Skiersabolski i Wein- 
gort, za którymi zostaną rozesłane listy 
gończe. 

Świadków zeznawać będzie około 60 
osób. Oskarżonych broni 12 adwokatów. 
Rozprawie przewodniczy prezes Sądu 
Okręgowego p. Romar w asyście sędzie- 
go Tarczyńskiego i Beeli. Oskarża pro- 
kurator Kropiwnicki, 


Qfkt oskarżenia 


Po mstaleniu personaliów  oskarżo- 
nych ,sąd odczytał listę świadków, a na” 
stępnie obrona zgłosiła kiika wnoisków 
o przesłuchanie nowych świadków, zgło” 
szomych przez oskarżonych. Prokurator 
oponował przeciwko tym  wnioskom. 
Sąd udał się na naradę i ogłosił decyzję 
oddalając wnioski z wyjątkiem wniosków 
mec. Sytnera i Mellerowicza. 

Po przerwie obiadowej nastąpiło blis- 
zo 3rgodzinne odczytywanie aktu oskar- 
żenia, który zarzuca wszystkiem oskar- 
żomym że „w roku 1932 do połowy 1933 
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fragmenty z poświęcenia Stacji ieliefonów Automatycznych w Katowicach: J | 
Sinkowskiego, prob. kościoła garnizonowego, odprawia modły przed pośw.. niem gmu”*u; sir Roger, pro :- 


-,%460 


. E. ks. biskup Gawlina w :* 


-~ KS. pulk. 
:awicic' an 


gielskich fabryk, które dostarczały maszyny i urZędzenia do ncwych telefonów. 


należeli do partji komunistycznej. brali 
udział w zebraniach, kolportowali bibułę 
komunistyczną, wywiesZali sztandary 
i plakaty z hasłami wywrotowemi. 
Wszyscy zostali przyłapani na gorących 
uczynkach. * 

Po odczytaniu aktu oskarżenia na za” 
pytania przewodniczącego wszyscy 0s% 
karżeni nie przyznawali się do winy. 

Przywódcami wywrotowców byli Klin- 
ger i Litman Kołtun. Należy zaznaczyć, 
że Klinger jest studentem Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

Cała szaika uprawiała swą destrukcyj” 
ną robotę w otzanizacjach żydowskich i 
została zlikwidowana przez Wydział 
Śledczy w dniu 28 lipca 1933 r. Rozpra” 
wa potrwa półtora tygodnia. (t) 


Okropna śmierć trzech młodzieńc w 
w głębinach wzburzonego ieziora Pakoskiego 


Poznań, 6 czerwca. 


W Rzadkwinie pod Strzelnem odby” 
wała się zabawa, na którą przybyło wie- 
le młodzieży z okolicznych wiosek. .Ze 
wsi Strzelce przybyli 22-letni rzeźnik 
Jan Bosiacki, 21-letni robotnik Adam Gór- 
ski, 18-letni syn wdowy Marian Paterno- 
ga i Z7'letni robotnik Alojzy Białecki. 
Cała ta grupa, ażeby sobie skrócić dro- 
zę przebyła jezioro Pakoskie. Po zaba” 
wie postanowili oni również tą samą dro- 
gą powrócić do domów, nie bacząc, że 


Bod pozorem oszczędności rozkradano grosz biednej dziatwy szkolnej 


Piotrków, 6 czerwca. 

Ze strony kierownictwa kilku szkół 
piotrkowskich oraz z kół rodzicielskich 
w Piotrkowie płyną nieustanne zażalenia 
skargi na oszukańcze machinacje, jakich 
dopuszczono się w Spółdzielczym Banku 
kredytowym w Piotrkowie, gdzie przez 
szereg lat wyłudzano od dziatwy szkol- 
nej oszczędności, które zostąły następnie 
lekkomyślnie roztrwonione. 

Banczek ten powstał w roku 1929 i. 
obiecując kredyty w dolarach. które były 
wówczas walutą bardzo ceniona, rozwi” 
nat akcję oszczędnościową, zwłaszcza 
wśród młodzieży szkolnej, nie bez popar- 
sia oczywiście miejscowych władz szkoł- 
'ych, zwłaszcza, że na czele Rady Nad- 
zorczej stał wówczas jeden z dyrektorów 
Giejscowej średniej szkoły. Młodzież w 


najlepszej wierze składała uciułane gro” 
sze, mając zaufanie do swych wycho- 
wawców, którzy gorąco zachęcali loko” 
wanie oszczędności w tej spółdzielni. 
W ten sposób zgromadzono tysiące i 
dziesiątki tysięcy złotych, które zamiast 
być ulokowane w racjonalny sposób, 
przeznaczone zostały na pensje oraz fik- 
cyjne pożyczki dła członków Zarządu i 
Rady Nadzorczej W ten sposób mło- 
dzież została w wyrafinowany sposób 
oszukana, albowiem, gdy  zorientowano 
się, że idea oszczędnościowa została spa- 
czona, okazało się, że banczek wszystkie 
oszczędności i cidze lokaty zużył na 
swoje potrzeby. nie mając z czego zwró” 
cić pobranych wkładów. Bank ogłosił 
upaćiość. Nawet wtedy łudzono się jesz” 
cze, że oszczędności dzieci szkolnych za” 


staną zwrócone. Wybrano Komisję Lik- 
widacyjną, lecz ta zamiast wyjść z hono“ 
rem i przynajmniej część pieniędzy dzie- 
ciom zwrócić, wybrała sobie znów dy- 
rektora w osobie niejakiecro Wł. Skier- 
skiego, któremu wyznaczono pensję z 
tych jeszcze funduszów, które uratowa” 
no do likwidacji. 

„Pan Skierski, biorąc dobrą gażę, „lik- 
widował* bank tak długo, dopóki wystar- 
czyło mu na iego potrzeby. Ubezpieczył 
się przytem.w Z. U. P. U. aby. * v „lii- 
widacja* się skończy, mógł jeszcze po” 
bierać zasiłek. 

Przypuszczać należy, że szajką tych 
aferzystów  zaimie się p. prokurator i 
osadzi ją tam, gdzie już dawno powinna 
przebywać. (bp) 


jezioro było bardzo wzbu:rZone. Gdy -byli 
prawie na środku jeziora. niektórzy mie” 
szkańcy usłyszeli wołania o pomoc, jed- 
nak szybko one ucichły. Okazało się, że 
łódź wskutek silnego wiatru i tali wy- 
wróciła się. Młodzieńcy wśród nocy 
walczyli z silnemi falami o uratowanie 
Życia. Niestety siły ich opuściły, a tylko 
Białecki zdołał dopłynąć do brzegu, gdzie 
z wycieńczenia padł  półprzytomny, 
Zwłoki nieszczęśliwych ofiar wydobyto 
nazajutrz. Wypadek wywołał w całej 
okolicy wielkie przygnębienie į współ- 
cZucie dla rodzin. dotkniętych nieszczę” 


ciem. 
RE 
Krwawy zatarg sąsia”jów 
na s>ornej drodze 


Toruń, 6 czerwca. 


Rolnik Mięskowski z Miesiączkowa, 
pow. Brodnickiego czuł nienawiść do 
swego sąsiada Żołnowskiego na tle za” 
targu o wspólną drogę w polu. Wziąw- 
szy więc do pomocy swego deputatnika 
Wycierzyńskiego, udał się na sporną dro- 
zę i, urządziwszy zasadzkę. czekał, aż 
sąsiad Żołnowski będzie wracał z Pola. 
Gdy Żctnowski nadjechał. Mięskowski 
rzuc się na niego z łopatą, uderzaac go 
po głowie, deputatnik zaś bił Żołnow* 
skiego kijem, Gdy napadnięty usiłował 
się bronić, Mięskowski dobył rewolwer 
i strzelił doń. raniąc go ciężko w plecy. 
Mięskowskiego, który nie posiadał ze- 
zwolenia na noszenie broni. odstawiono 
do aresztów policyjnych. (ba) 


Str. 2 


„SIEDEM GROSZY” 


adnżycia w gminie żydowskiej w Sosnowcu 


Srzymłaszczeniae. Aresztowanie prezesa i członfiów zarządu 


W związku z trwającemi od dłuż- 
szego czasu dochodzeniami w sprawię 
nadużyć w gminie wyznaniowej żydow 
skiej w Sosnowcu, o czem swego cza- 


su pisaliśmy, w ub. wtorek policią are- 
sztowała członków zarządu gminy 
Zaksa, Joska Icka, Lejbusia Feder- 


mana, oraz prezesa gminy Zendla Lej- 
busia. 

Pierwsi dwaj oskarżeni są o przy- 
właszczenie sobie z pieniędzy gmin- 


Czwartek | Dziś: Roberta, Sab. 
Jutro: Serca P. Jezusa 
7 Wschód słońca: g. 3 m. 39 
Czótwca Zachód: g. 20 m. 18 
"1934 Długość dnia: g, 16 m. 39 
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A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

CZWARTEK: g. 20 „Cnotliwy hulaka“. 
> PIĄTEK: «w. 20 „Cnotliwy hulaka'. p 

SOBOTA: g. 16 „Królewna Śnieżka £ 7 karłów'; 

g. 20 Chee mieć dzieoka“'. 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 

RYBNIK: piątek: g. 20 „Chcę med dziecko”, 


REPERTUAR KIN. 
KATOWICE. Capitol: „Szturmowa brygada Zacha” 


rowa". Casino: „Żółty książę”. Colosseum: „Krwawy 
wschód” i „Dżentelmen włamywacz”. Palace: „Romy“, 
Rialto: „Skrzydlate fatum", Union: „Bandą Bubula" 4 


„Gwiazdy į gwłazdeczki”. 

KRÓL. HUTA. Apolo: „Rewolucia młodzieży” 4 
„Flip i Flap, wrogowie małżeństwa”. Colosseum: „Miss 
Flora" 1 „Barond”. Roxy: „Romans Mańki QGreszynoy” 
di „Kocha. Iubi, szanuje”. 

SZOPIENICE, Helios: 
E 23". 

RYBNIK. Pałac: „inng mieć". Apollo: „Dziś żyłe: 
my“ i „Bożek południowych mórz”, 


„Raj podlotków* J „Szyb 


JA REPERTUAR CYRKU STANIEWSKICH W KA- 
TOWICACH. 

CZWARTEK: f przadsłąwienie o godz.. 8.30 wiecz. 

PIĄTEK: | przedsławignie o godz. 8.30 wiecą.. A 

SOBOTA: 2 przodstawienia o r. 4.15 popol. i 8.30 
wiecz. Na mrzedst. popoltdmowe ceny biletów zuiżóme 
od 50 gr. do I zł. 


NIEDZIĘLA: 2 przedstawienia o g 415 popol. po 
cenach zniżonych ł o g. 8.30 w. 
RANJO. 
Piątek, 3 czerwca 1934 r. 
Kalowice. 6,30 „Kiedy ranne wetają zome", 635 
Płyty. 6,40 Qimnastytca., 6.55 Plyty. 7.10 Płyty. 7,30 


Chwilka pań domu. 11,87 Sysnał czasu. 12,03 Wiadomo 
ści metęorotogiozne. 12,10 Płyty. 13,05 Qrkdestra salo- 
"aowa. 13,55 „Z rynku pracy”. 14,13 Cedyła Giełdy w 
Katowicach. 16,00 Muzyka lekka. 17,00 Audycja dla cho- 
rych. 17.30 Z życia Zw. Młodzięży Polskiej. 17,50 Inter- 
mezzo muzyczne. 18,00 „W obozie campingowym''. 18.15 
Pleśni japońskie. 19,00 „„Biolozja estetyczna. 19,15 
Koncert chóru Dama. 19,50 Wiadomości sportowe. 20,02 
Skrzynka pocztowa techniczna. 20.13 Pogadanka mu- 
zyczna. 20,22 Koncert symtoniczny ork, sym, P. R. 
21,00 Capstrzyk Marynarkł Wojennej z Gdyni. 22,15 
Muzyka taneczma. 23,00 Skrzywka pocztowa w jezyku 
śrancuskim. 


— WYJAZD KS. BISKUPA ŚLĄSKIEGO 
DO RZYMU, Dnia 4 bm, wyjechał do Rzymu 
w sprawach djecezji Śląskici J. E. ks. biskup 
Stanisław Adamski. 


— 253-LENI JUBILEUSZ PRACY ZAWO- 
DOWEJ obchodził w dniu 3 b. m. p. Jan Pal- 
ka, restaurator z Rydułtów. P. Palka jest za- 
służonym pracownikiem ta niwie narodowej 
i od kilku lat naszym wiernym czytelnikiem. 


— 70-LECIE URODZIN. W sobote 9 b. m. 
obchodzi abonęnt nasz, restaurator. Andrzej 
Stelmach z Łąki, pow, Pszczyński, 70-lecie 
urodzin. Ad multos annos! 


— ODZNACZENIA. Monitor Polski z 5 
czerwca br. ogłasza zarządzenia o nadaniu 
złotego, srebrnego i bronzowego krzyża za- 
sługi szeregu urzędnikom iirżynierom, oraz To- 
botnikom Zjednoczonych fabryk Związków 
Azotowych w Mościcach, 


— WYCIECZKA DO STAREJ KUŹNI. 
Stow. Stenograłów systemu S. S. Balczyńskiej 
w Katowicach urządza 10 bm. wycieczkę do 
Starej Kuźni, Wymarsz o godz. 6,30 z placu 
Miarkt, 

— BUDOWA DOMU PATNICZEGO. 17 
b. m. odbędzie się w Pamewniku pod Katowi- 
camli poświęcenie kamięnią węgielnego pod 
budowę domu pątniczego, 

,.m- PRZYJĘCIA ROBOTNIKÓW. Huta „Ba- 
toręgo* w Więlkich Hajdukach zamierzala z 
dniem 1 lipca wysłać na urlop turnusowy 100 
robotników. Wobec znacznej jednak popra- 
wy sytuacji, urlopy te zostały cofnięte, Poza- 
ter kopalnia „Matylda* w Lipinach powołała 
z urlopów turnusowych 100 robotników. 

"1 ZACZADZONY GAZAMI. Dnia 5 hm. 
popol, w Czasie wydobywana węgla z dzi- 
kicu odkrywek na polach w Wełnowcu, uległ 
zaczadzeniu gazami podziemnemi 12 letni An- 
toni Mazurek z Wełnowca } pouiówł śmierć 


nych sumy 17 tys. zł., prezes natomiast 
znajduje się pad zarzutem dopuszcze- 
nią do roztrwomienia 13.685 zł., wyda- 
ne na akcję, w związku z wyborami 
rabina. Równocześnie władze opie- 
czętowały szereg ksiąg i dokumentów, 
które, jako dowody rzeczowe, oddano 
z aresztowanymi sędziemu śŚledczemu. 


Śledztwo w tej sprawie trwa nadal, 
przyczem spodziewane jest ujawnienie 
nowych, sensacyjnych szczegółów. O 
nadużyciach chodziły głuche wieści 
wśród żydów, mimo tego jednak aresz- 
towania wywołały ogromne porusze- 
nie. Dziś lub jutro otrzymamy dalsze 
szczegóły. 


Jak fa była z rozbiórką kościoła na kol. „Otylja* 


Z suli sadowej w król. Fincie 


W ub. Środę taczyła się przed Sądem Okr. 
w Król. Hucie rozprawa przeciw niejakim Wa. 
łentemu Głosowi oraz Augustynowi  Jankul- 
skiomu, zam, w Małej Dąbrówce, którym akt 
oskarżenia zarzucał cały szereg oszustw na 
szkodę kilku osób, zamieszkałych na terenie 
Śląska oraz Zagłębia Dąbrowskiego. 

Oskarżemi zakupili w sierpniu 1932 r, od 
Kurji Biskupiej w Katowicach stary kościół 
na kolonji „Otylja* w now. Świętochłowie- 
kim, który zamierzali rozebraś a  materjały 
budowlane sprzedać. Obaj zanzażowali w tym 
celu około 30 robotników, przy pomocy któ- 
rych rozpoczęli odpowiednie prace około zbu- 
rzemia kościoła: Niezależnie od tego oskarżeni 
rozpoczęli werbować nabywców materiałów 
budowlanych, od których pobrali większe su- 
my pieniężne tytułem zaliczki na zamówienie, 
ogółem około 8.000 zł, 

Oskarżeni pomimo, że pobrali te zaliczki, 


dzi wielkie zainteresowanie, 


nie dostarczyli matęrjałów budowlanych. Na 
rozprawie oskarżani nie przyznali się do za- 
rzuconego czyny, twierdząc. że po ich Stronie 
była dobra wola i zamierzali dotrzymać umó- 
wione warunki, co jednakże nie mogli uczynić 
z tego powodu, że na skutek polecenia Urzędu 
Okręgowego zatrzymano wszelkie roboty, 
Słuchany na rozprawie budowniczy zeznał. że 
ze aburzonego kościoła mogli oskarżeni otrzy- 
mać najwyżej około 400.000 sztuk cegieł, osk. 
zaś zawarli kontrakty na dostawę przeszło 800 
tys. sztuk. Pozatem zeznawało w charakterze 
świadków około 24 poszkodowanych, którzy 
podali, że oskarżeni nalegali na nich, by wpła- 
cill większe zaliczki a pomimo to materiałów 
uje otrzymali. 

Sąd postanowił rozprawę odroczyć I powo- 
łać na świadka we gye ta bu- 
o 


v 


Uroczystość harcerska 


W niedziele, 10 bm, urządza I Drużyna 
Harcerska w Szopienicach poświęcenie sztau- 
daru, ufundowanego przez Koło Przyjaciół 
Harcerzy, W przeddzień uroczystości, t. l w 
sobotę, odbędą się w Szopienicach na boisku 
KS. Szopienice zawody w grach sportowych, 
między drużynami Mysłowickiego Hufca Har- 
czy, W niedzielą rano odbędą się zawody 


strzeleckie w stnzelnicy K, P. W. w Szopieni- 
cach o tytuł najlepszego harcerza-strzelca w 
hufcu. Każda drużyną hufcą stawia do zawo- 
dów 5 harcerzy, powyżej 15 lat. Po nabażeń- 
stwie į} poświęceniu sztandaru o godz. 13 od- 
będzie się defilada harcerska i zuchowa przed 
przedstawicielami władz, Od godz. 16—20 od- 
będą się zawody lekkoatletyczne drużyn hufca 
Mysłowickiego na bojisku KS. Roździeń-Szo- 
nienice, W związku z powyższą uroczystością 
rozbija drużyna kilkudniowy obóz harcerski 
na bolsku KS. Roździań-Szopienice, 


PRERAT.AE NWN E DFN) AAAA CANOE DEWEY EIET 


przez uduszenie, Współpracownik lego Stefan 
Kołodziej, również z Wełnowca, po wydoby= 
alu sna powierzchnię, przywrócony został do 
życia, 

— Z RADY GMINNEJ W BYTKOWIE, Na 
ostatniem posiedzeniu rady gminnej w Bytką” 
wie uchwalono stawki komunalne do państwo: 
wego podatku dochodowego i to w następują- 
cej wysokości: Od dochodu racznego 1.50— 
24.000 zł, 4 proc. od 24,00—88,000 zł. 4 1 pół 
proc., ponad 88,000 zł. 5 proc. Dla biednych 
dzieci, przystępujących do I komunii $w., i7 
chwalono wypłacić datki pieniężne w wyso» 
kości 25 zł. Razem obdarowano 33 dzieci, W 
przyszłym roku gmina wybuduje nową szkołę 
powszechną, Stary budynek szkolny będzie 
przebudowany na dom mieszkalny dla nauczy” 
cieli, 

— ŚWIĘTO MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W 
BIELSZOWICACH, W miedzielęe odbyło się 
w parku kopalńranym w Bielszowicaci Święto 
młodzieży. Na czele komitetu obchodu Święta 
stał naucz. p. Jaromin, którego inicjatywą po- 
stawiła Święto na odpowiedniem poziomie. 
Dużo dobrej woli i wysiłku włożył członek 
komitetu, p. Augustyn Polarz, który zajął się 
stroną gospodarczą  impresą, jako przedsta- 
wiciel rodziców dziatwy szkolnej, Do wyko- 
anią całego programu, przyczynił się w wiel 
kiej mierze Zarząd miejscowej kopalni z p. 
dyr. Fogtem na czele, który udzielił orkiestry, 
park i potrzebnych urządzeń. Wszystkim, któ- 
rzy przyczynił się do upiększenia święta, a m. 
in. równieź kapelmistrzowi p, Bronnemu, Ko- 
mitet składa serdeczne „Bóg zapłać”, 

— „PROWOKACJA“. W związku 2 naszą 
notątką z Mysłowic pod powyższym tytułem 
prosi nas p. Oskar Wallach o wyjaśnienie, że 
przez wystawienie obramowanej starej tysiące 
markówki z odpowtednim napisem nie miał 
zamiaru nikogo prowokować. Jest zresztą 
zwyczaj w zawodzie szklarskim, że wykoń- 
czone prace wystawia się dlą reklamy na wi- 
dok publiczny. 

— POSIEDZENIE KOM, RADY MIEJSKIEJ 
W SIĘMIANOWICACH odbędzie się w pią- 
tek, 8 bm. o godz. 19. Na porządku dziennym 
m, in. sprawa umowy elęktrycznej, oraz prze- 
kroczeń budżetowych. 

— PRZED WIELKIEM ŚWIĘTEM PARAFJ. 
W SIEMIANOWIGACH. W ub. wtorek odbyło 
się w Siemianowicach zebranie wszystkich ore 


pel 


ganizacyi kościelnych i świeckich. stojących 
na grutwie katolickim, zwołane z inicjatywy 
Stow. Mężów Katoliokich, przy narafli Św. 
Krzyża. Na zebraniu tem przedstawiciele 25 
organizacyj wyrazili gotowość wzięcia gre- 
mjalnego udziału w manifestacii katolickiej 
pod nazwą „Święta parafjalnego" w Siemia- 
nowicach, która odbędzie się w niedzielę, 17 
bież. mies, 


— PIĘS ODGRYZŁ MU UCHO. W Święto- 
chłowieach nies niejakiego Nowaka odgryzł 
a-letniemu Henrykowi Kazidrodzę lewę ucho. 
Nieszczęśliwe dziecko odstąwiono do szpitala. 


— 200 ROBOTNIKÓW ZNAJDZIE PRACĘ. 
Zarząd huty „Królewskiej“ uruchamia z dniem 
1 lipca br. oddział stalowni, w związku z czem 
zmajdzie zatrydnienie około 200 robotników. 
Prace wstępie rozpoczęto, (ok) 


mm WALKA O PRACĘ. We wtorek odbyła 
się konferencja w zarządzie huty Królewskiej 
z przedstawicielami rady zakładowej, w toku 
której dyrekcja postątowiła nie wysyłać 
przewidzianych ną urlop turnusowy 600 robot- 
ników. (ak) m 


m TYFUS BRZUSZNY W PSZCZYŃ- 
SKIEM. Na terenie powiatu Pszczyńskiego Zar 
notowano w ostatnich dniach dwa wypadki 
zachorowań na tyfus brzuszny, a młanowicje u 
Solorza, zam, w Piotrowicach, oraz u Wilhel- 
ma Zrostką z Łazisk Średnich. Obu odstawio- 
no natychmiast do zakładu św. Józefą w Mi=- 
kołowie. (ok) 


" KRADZIEŻ AMONITU. Na przestrzeni 
kolejowej Orzesze — Katowice skradli w nocy 
na środę nieznani osobnicy z zamkniętego 
wagonu towarowego skrzynię z zawartością 
amonitu, na szkodę fy, „Oswag* w Łaziskach. 


— ŚMIERTELNY UPADEK. Dnia 4 b. m. 
przedpoł, na szosie pomiędzy Jaroszowicami 
a Urbanowicami spadła z furmanki, powożo- 
nej przez 22 letnią Helenę Gołąb, 8-letnia sio- 
stra jej Marta i z powodu pęknięcia czaszki 
oraz złamania podstawy czaszki, poniosła 
śmierć ną miejscu, 


— ZŁODZIEJE NA  PROBOSTWIE. W 
uocy na 5 bm, nieznani sprawcy weszli do 
piwnicy probostwa w Wożnikach 1  skradlt 


okoła 40 butelek wina i rower męski, marki 
kradzieży 


„Mars“, Sprawcy po dokonaniu 
zbięgli w miewiadomym kierunku. 


onsiracje bezrobofnych 


Nr. 154 — 7. 6.34. 
święto miodzicży w Szopienicach 


W dniu 3. b. m. Szopienice przeżywały 
bardzo miłą trakcję z okazji „Święta pieśni“ 
dzieci szkolnych. Po nabożeństwie, chór po- 
łączonych szkół w liczbie około tysiąca dzie- 
ci, odśpiewał pod pomnikiem Powstańca kilka 
pieśni I hymn narodowy. Popołudniu, w Ogro- 
dzie browaru, wystąpiły połączone chóry 
szkolne pod batutą nauczyciela p. Blachy. Na- 
stępnie naucz. p. Bigaj wygłosił okolicznoś- 
ciowe przemówienie. W dalszej części progra- 
mu wystąpiły poszczególnę szkoły z piosen- 
kami uczniowie szkoły. 1. urządzili koncert 
skrzypcowy, a dziewczynki szkoły 6. wyko- 
nały tańce ludowe. Chóry meski i mieszany 
Tow. „Wiyspiański* wystąpiły w końcu z 
pięknym repertuarem, 


Zlot Sokołów w Król. Hucie 


W uiedzielę dnia 10 b: m. odbędzie się w 
Król. Hucie na „Stadjonie* doroczny Z!ot O- 
kręgu III. (królhuckiego) Zw. Tow, Ginm, „S0- 
kó" w Polsce. Gremijalny udział w Zlocie za- 
powiedziały gniazda Okręgu II. (katowickiego) 
i V. (siemianowiokiego) tak, iż liczba ćwiczą- 
cych wyniesie ponad 1.000 osób. 

Program przewiduje m. in, również ji po- 
kaz Obrony przeciwgazowei ze współudzia- 
łem samolotu Aeroklubi Śląskiego, 


Niezwykła zemsta przemyfnika 


Niejaki Hubert Bytomski, zam. w Rudzie, 
kolejarz, doniósł do policji, że w czasie prze- 
jazdu kołeją w budce hamulcowej pociągu 
towarowego na linji Orzegów — Chehkzie zo- 
stał obhrzucony kamieniami przez pewnego 
osobnika. Bytomski uderzony został większym 
kamieniem w czoła przez co strącił przytom- 
ność, Jak podaje ranny, chodzi w tym wypad- 
ku o akt zemsty ze strony pewnego przemyt- 
mika, który ukrył kilka worków  przemyco= 
nych. towarów w lego budce, Fawar ten By- 
tomski oddał policji, Policja jest na tropie 
przemytnika, (ok) 


Wybór nowego syndyka 
kopalni „Heiena“ 


Jak nas śrformują, Inż. Waligórski, wics- 
dyrektor Ubezp eczalni w Warszawie I syndyk 
kop. , Helena" w Niwce, miał złożyć godasść 
syndyka, w związku z czem 11 bm, cóbędz:e 
się wybór nowego syndyka, 


© 
Niezwykty wypadek w Ochojcn 


W ub, wtorek wydarzył się.w Qchojcu pod 
Katowicami nieszczęśliwy wypadek, Na szosie 
stana! samochód osobowy, kierowany przez 
szołerą Jana Pogrzebę z Mikołowa. który wy- 
chodząc z samochodu złamał sobie tak nie- 
bezpieczwie nogę, iż kość mu wyszłą ma wy” 
lot przez ciało. Pogrzeha mimo bólu pojechał 
szybko do Mikołowa. Po odwiezjeniu swych 
pasażerów do Mikołowa, odwieziony został 
przez innego szofera w stanie bardzo ciężkim 
do zakładu św, Józefa, (ok 


©. 
Kronika Zaśłlebiomska 


Redakcja | administracja: Sosnowiec, 3-go 


Mala 5. 
KINA W ZAGŁĘBIU. 
SOSNOWIEC. Zagłębie: .Qlos skazańca”. Palace: 
„Arystokracja podziemi". Eden: „Żólty detektyw". 
BĘDZIN. Apollo: „Shańbioga". Śwłatowidc „le 14 
zatonęła”. Nowości: „Nocny lot". . 
DĄBROWA. Ars: „Wielka grzesznicę”, 
ZAWIERCIE. Stella; „Platynową blondynka”, 


— ECHO NADUŻYĆ W ZAKŁ. ELEKTR. 
W BĘDZINIE. Jak sią dowiadujemy, aresztn- 
wani za nadużycią pracowniey miejskiego za- 
kłądu elektrycznego w Będzinie, Szwadcęr 
Joachim | Moszek Kroczek, dokonywali nad- 
użyć systematycznie już od roku 1932 j zdo* 
łali przywłaszczyć sobie około 25 tys, zł. 
Obydwaj siędzą w więzieniu, 


— WŁAMYWACZE W SZKOLE W BE- 
DZINIE. Ostatniej nocy w lokalu szkoły Nr. 2 
w Będzinie skradziono aparat fotograficzny i 
lampe prolekcylną, wartości 530 zł, 


— SŁUŻĄCA — ZŁODZIEJKA, Anłomfra 
Puchacz okradła swą chlebodawczynię Chane 
Cudzynowską, Wspóina 14 w Sosnowcu z bie 
żuterji, wart. 500 zł. 


— P. CZESŁAW SZOTEK z Będzina, w 
związku z artykułem p. t, „Ranny człowiek 
na polach pod Łagiszą', prosi nag o sprosto- 
wanię, że złodziejem mle jest, karany za kra- 
dzież nie był | nie miał zamiaru okraść Ba- 
rańskiego, który postrzelił go. Za czyn swój 
Barański odpowie przed sądem. 


+ "UERNEB 


wZawierciu 


masa Głocdiiny fium domala sie pracy nE 


Z Zawiercia donoszą, że w ub. wtorek 
w godzinach rannych przed biurem urzę” 
du pośrednictwa pracy zebrał się tłum 
kilkuset bezrobotnych, którzy demonstro- 


wali, domagając slę pracy. Demonstran- 
ci stamtad udali się przed gmach magi- 
stratu, gdzie wybrali z pośród siebie dele- 
gację, która udała się do komisarza mia- 
sta, Komisarz delegacji lednak nia orzy: 


jat, co pośród demonstrantów wywołało 
wzburzęnię, 

Przybyła na miejsce policia tłum roZ- 
pędziła. Demonstranci domagali się Pracy. 


Nr. 154 — 7. 6. 34 


Wyrok na 43 Fomunisiów w Sosnowcu 


„SIEDEM GROSZY" 


iq 


Walka osicarżomusrcła z policja 


W Sądzie Okręgowym w Sosmowcu 
zapadł w środę wyrok w sensacyjnym 
procesie przeciwko 45-ciu komunistom. 
Zapowiedziane na godz. 14 ogłoszenie 
wyroku zwabiło na salę tłumy ludzi, któ- 
rych jednak na salę rozpraw nie wpu- 
szczono. Oskarżonych wprowadzono na 
ławy oskarżonych pod siiną eskortą po” 
licj, poczem pumktualnie o zapowiedzia' 
nej godzinie zjawił się na sali komplet 
sędziów. Przewodniczący odczytał sen- 
temcję wyroku, skazującego 43 oskarżo- 
nych, gdyż Zaledwie dwóch oskarżonych 
zostało uniewinnionych. 

Tomasz Bando skazany został na pięć 
lat więzienia z pozbawieniem praw na 
osiem lat, Antoni Będkowski na półtora 
roku więzienia z pozbawieniem praw na 
trzy lata i z zawieszeniem kary na pięć 
lat, Bolesław BrZozowski na rok wiezie 
nia z pozbawieniem praw na trzy lata, 
Jan Bugajczyk na dwa lata więzienia z 
pozbawieniem praw na 5 lat, Józef Ci 
szewski na trzy łata z pozbawieniem 
Praw na 6 lat, Jan Duda na 3 i pół roku 
z pozbawieniem praw na 6 lat, incen 
ty Dylewski na 4 lata z pozbawieniem 
praw na 6 lat, Basza Laja Giller na 7 lat 
więzienia z pozbawieniem praw na 10 ‘at, 
Stanisław Gugała na 2 lata więzienia z 
pozbawieniem praw na 3 lata į z zawie- 
szeniem wykonania kary na 5 lat, Zyg” 
munt Jaśkowski na półtora roku z pozba- 
wieniem praw na 3 lata, Julłan Kozioł na 
półtora roku z pozbawieniem praw na .3 
lata, Józefa Kot na 2 i pół roku więZienia 
z pozbawiemiem praw na 5 lat, Włady” 
sław Kuś na 2 lata więzienia z pozbawie- 
niem praw na 5 i z zawieszeniem kary 


na 5 lat, August Kusiński na 3 i mał roku 
więzienia z pozbawieniem n*" gl 
Stefan Lis na 3 lata więzienia z pozba” 


wieniem praw na 5 lat, Szmul Lustiger, 
Wincenty Makoś, Stanisław Malinowski, 
Kierszlik Miedwied, Bronisław Motyl, 
Wincenty Mózg, Stefan Nawrot i Steian 
Opiłka na 2 tata więzienia z pozbawie' 
niem praw na 5 lat, Józef Misiewicz na 
2 lata więzienia z pozbawieniem praw na 
5 lat, Józet Popielec i Leokadia Rachwal- 
ską na półtora roku więzienia z pozba” 
wieniem praw na 3 lata, Władysław Raus 
1 Helena Skóra na rok więzienia z pozba” 
wieniem praw na 3 lata, Longin Rożek 
na 2 j pół roku więzienia i zawieszeniem 
kary na 5 lat, IZrael Skórnicki na 2 i pół 
roku więzienia z pozbawiem praw na 5 
lat, Bronisława Sperczyńska na 2 fata 
więzienia z pozbawieniem praw na 5 lat, 
Franciszek Stępień na 2 lata więzienia z 
pozbawieniem praw na 5 lat, Stanisław 
Śwlerczyra na półtora roku więzienia z 


Baron Aloisi, delegat Ligi Narodów do 
przeprowadzenia plebiscytu w Zagłębiu 
Saarń. Jak wiadomo, między Niemcami 
i Francją doszło już do porozumienia w 
sprawie plebiscytu. Zgodnie z postano- 
wieniami Traktatu Wersalskiego termin 
plebiscytu wyznaczono na 13 stycznia 
1935 r., t. j. na pierwszą niedzielę po 10 
stycznia 1935 r. 


Usiłował zasirzelić narzeczoną 


Sąd przysięgłych w Opolu skazał 22-letnie- 
so Ginthera Jelitto z Wilk. Strzelec za usiło- 
wane zastrzelenie narzeczonej, Hildegardy N. 
z Wik. Strzelec, ma 3 łata więzienia, Wskutek 
odniesionej ramy N. utraciła prawe oko. 


© 
1 Bylkowa do Warszawy pieszo 


W tych dniach udał się 47-letni bezrobot- 
ny Paweł G. z Bytkowa, pieszo do Warszawy 
zdzie w Min. Op. Społ. złożył prośbę o udzie- 
lenia mu zapomogi. Niezwykłego petenta ode” 
stano z Warszawy pociągiem z powrotem do 
domu, przytzekając mu, że prośba jego będzie 
życzliwia rozpaknzona. G, jest ojcem 7 dzieci. 


pozbawieniem praw na 3 lata, Edmund 
SZeller na 7 lat więzienia z pozbawieniem 
praw na 10 lat, Jan Tomczyk na 2 iata 
więzienia z zawieszeniem kary na 5 'at 
Trzyska Stanisław na 4 lata więzienia z 
pozbawieniem praw na 6 lat, Stanisław 
Walkowicz na 3 lata więzienia z pozba 
wieniem praw na 5 lat, Czesław Wołczyk 
na 2 lata więZienia z pozbaweiniem praw 
na 5 lat, Jan Kwiecień na 4 lata więzie- 
nia z pozbawieniem praw na 6 lat, Piotr 
Szymański na 5 lat więzienia z pozbawie 
niem praw na 8 lat, oraz Chaja Blima 
Zonnabend na 2 lata więzienia z pozba- 
wieniem praw na '5 lat. Oskarżeni Izy- 


dor Smak i Jan Stępień zostali uniewin- 
nieni. 

Oskarżonych Będkowskiego, Guzały. 
Misiewicza, 


usia, Rożka, Tomczyka, 


HAN o N aan AA A SD WO dY Ya dw da 0 AK aaa ai mma 


Olbrzymie upały w Indjach dają się ludności bardzo we 


Smaka i Jana Stępienia sąd zdecydował 
zwoinić z więzienia, pozostałych zaś za” 
aresztować. Oskarżeni wysłuchali wy- 
w spokoju j naiwyższem skupieniu. Z 
chwilą dopiero opuszczenia sali przez 
sąd, część skazanych, dyrygowana przez 
Gillerównę, poczęła śpiewać międzynaro” 
dówkę. Policja uspokoiła demonstrantów 
przy pomocy pałek gumowych. 

Jak się dowiadujemy, przy wyprowa- 
dzaniu przebywających w więzieniu ka” 
towickiem oskarżonych.  Gillerównei. 
Sperczyńskiej j Chaji Zonnabend że sta 
cji w Katowicach, gremada komunistów 
rzuciła się na eskortę policji, chcąc odbić 
aresztowane. Między komunistami a po- 
licją doszło do ostrego starcia. Wynikłe 
zamieszanie opanowała policja, aresztując 
kilka osób. 


znaki, tembardziej, 


że powietrze jest często v 95 proc. nasycone wilgocią. co wytwarza atmo- 


sferę łaźni. Wobec tak wielkich upałów policjanci w Kalkucie, 


rekrutującv 


się z pośród tubylców, otrzy mali specjalne parasole, jako ochronę przed słoń- 
cein. 


Hodowla jedwabników w 


Czeladzi 


Duže zmeczemie porapgpanztanunciqpwe $$ 


Uniwersytet Powszechny w Czeladzi 
podjął próbę sztucznej hodowli jedwabni- 
ków. W związku z tem przerwano wykła- 
dy, a salę zamieniono na locum dla drogo- 
cennych gąsienic. Jajeczka jedwabników, 
w ilości 25 gr. sprowadzono ze stacji wzo- 
rowej hodowli w Milanówku, skąd otrzy- 
mano również instrukcie i wskazówki. 
Słuchaczom cennych rad swoich udziela 
również p. Konarzewska, która prowadzi- 
ła już hodowlę jedwabników na własną 
rękę. W chwili obecnej uniwersytet jest 
posiadaczem kilkunastu tysięcy gąsienic, 
jednak ogromną trudność stanowi kwestja 
wyżywienia b. żarłocznych gąsienic, dla 
których hodowcy ogałacają z liści drze- 
wa morwowe w promieniu 20 kim. 


. Hodowcy pozwalają zwiedzać salę, w 
której znajdują się gąsienice. W naibliż- 
szych dniach dwuch słuchaczy wyjeżdża 
na kurs hodowców do Milanówka, po u- 
kończeniu którego zadaniem ich bedzie, 
propaganda hodowli wśród rolników i 
ogrodników, oraz zachęcanie do sadzenia 
drzew morwy. 

Jesienią br. uniwersytet powszechny z 
pomocą magistratu zamierza wszystkie 
nieużytki w mieście obsadzić morwą. 

Dotychczasowe wydatki uniwersytetu 
w związku z hodowlą wynoszą około 30 
zł. spodziewany dochód około 400 do 500 
zł. Z uznaniem należy podkreślić próbę 
podjęcia hodowli przez uniwersytet. 


| v 
Śmierć wskufek niedhalsíwa akuszerki 


%% P. Markus Fortgang chciał sobie zarobić 


Na ławie oskarżonych w Królewskiej Hu- 
cie zasiadła akuszerką Ludwika  Hamusek, 
zatrudniona w klinice kobiet w lecznicy Spół- 


ki Brackie; w Krói Hucie, której akt oskarże- 
nia zarzucał spowodowanie śmierci przez nie- 
dbalstwo pacjentki Jadwigi Piotkowej. ŚP. 


Eskadra samolotów angielskich w czasie wykonywania ćwiczeń przed wielka 

rewja lotniczą w Hendon. W pierwszym samolocie od prawej strony widzi- 

my sygnalistę, który odpowiedniemi ruchami rąk sygnalizuje rozkazy innym 
samolotom, 


Str, 3 


Piotkową przewieziono do lecznicy w stanie 
ciężkiego porodu. W krytycznej nocy pacjent- 


ka skarżyła się na bardzo silne bóle, przyczem 
prosiła dyżurującą Hanuskową o zawezwanie 
lekarza, czego jednak H. nie uczyniła. Na sku- 
tek :ego niedbalstwa ciężko chora wyzionęła 
w krótkim czasie ducha. Na rozprawie oskar” 
żona ule przyznała się dO zarzuconego jej 
czynu, twierdząc, że uczyniła wszystko, co 
mogła. Co innego jednak zeznawali słuchani 
w tej sprawie świadkowie, którzy stwierdzili, 
żę ciężko chóra żądała pomocy lekarskiej, c72- 
go jednak oskarżona uie uczyniła, Sąd zasą- 
dził osk. Hanuskową na 6 miesięcy więzienia, 
zawieszając jei wykOnpamie Kary na przeciąg 
dwóch lat. 

Pod zarzutem popełnienia zbrodni krzywo- 
przysięstwa odpowiadał przed tym samym 
sądem niejaki Markus Fortgang, agent handlo- 
wy. Oskarżony przybył do nielakiej Połąkowei 
w Wielkich Hajdukach, której oferował kupno 
garderoby. Po ostatecznych targach oskarżony 
sprzedał towar za 30 zł. Po pewnym czasie 
przybył oskarżony ponownie do mieszkania 
Połąkowei, której oświadczył, że jest mu win- 
na jeszcze około 240 zł. W rezultacie Fort- 
gang zaskarżył ją, i na jednej z rozpraw ze- 
znał pod przysięgą, że Połąkowa zakupiła m 
niego towar za 270 zł, co oczywiście było 
kłamstwem. Wobec takiego stanu rzeczy sąd 
zasądził oskarżonego na 8 miesięcy więzienia, 
zawieszajac mn wykonanie kary na przeciąg 


dwóch lat. (b) 


Niezwykły incydcni w Kościele 


W święto Bożego Ciała w kościele para- 
fialtym w Goduli podczas wnoszenia Przenaj- 
świętszego Sakramentu do kościoła, beztobot- 
ny Augustyn Kittel dopuścił się bluźnierstwa, 
krzycząc: „Chleba dajcie! I Ty chcesz Bo- 
giem być?" Następnie K. bluźnił jeszcze w 
dalszyın ciągu, aż go wreszcie wyprowadzo- 
no z kościoła i oddano w ręce policji. 


Zemsta służącej 


Do składu kupcowei Główki, zam. w Król. 
Hucie, przybyła w dnin 5 bm. b. jej służąca 
Widerowa, żądając wydania karty kwitowej. 
W tej samej chwil, Widerowa wyjęła błyska- 
wicznie z kieszen: mielony p'eprz | wsypała 
go chlebodawczyni w oczy. Równocześnie 
doskoczył do Gł, towarzysz Widerowaj : po- 
bił ją do tego stopnia że straciła prz ytOmność. 
Po dokonaniu tego czyni oboje ulotnili się 
w niewiadomym kierunku. Jak zdołano stw.er= 
dzić. ćnodz* w tym wypadku o akt zemsty ze 
strony Wiuerowej która, czując się A)tkn ęią 
tem, że zcstałą zwolniona z pracy, dopuśz:ła - 
s'ę tego czynu. 


Smierć bezrobotnych 
w „bieda-stybje'* 


5 bm. na kol. Ostrowy w Kazimie- 
rzu, w czasie wydobywania węgla, za- 
sypani zostali w biedaszybie 26-letni 
Stan. Nowicki, zam. na kol, Szmejka, 
oraz Bolesław Wożniczka z kol. Fe- 
liks. . Obydwaj ponieśli śmierć na 
miejscu. Zwłok do Środy wieczora nie 
zdołano jeszcze wydobyć. Szybik miał 
głębokości 12 mtr, 


Dziccko podpaliło dom 
ponosząc śmierć w płomieniach 


Z Kielc donoszą, że we wsi Gozdawa, w 
liżeckiem 8-letnia córeczka gospodarza Wil- 
belma Czynkla, Elza, pozostawiona bez opieki, 
wznieciła pożar, który strawił całą zagrodę z 
żywym i martwym inwentarzem. W płomie- 


h 
tu 


` miach zginęło również nieszczęśliwe dziecko, 


zamknięte w mieszkaniu, które nie mogło ra- 
tować się ucieczką, 


KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE- 
DEM GROSZY" posiadać powinien kar- 
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934 Dla posiadaczy kart przy- 
gotowujemy wielką niespodziankę. Pre- 
numeratorzy pocztowi zachowywać po- 
winni wszystkie pokwitowamia, 


Za dwa złote 
chciał iść do wiezienia 


W Kielcach miał miejsce ciekawy wypadek 
ilustrujący obecne ciężkie położenie bezrobot- 
nych. Do komisarjatu zgłosił się młody czło- 
wiek i oświadczył, że nazywa się Piotr Adoch 
i że chce odsiedzieć karę 2 dni aresztu. 

Gdy siedział już w oeli, został zdemasko- 
wany. Okazało się, że jest ta bezrobotny Jó- 
zeł Majewski, który za ccuę 2 zł. zgodził się 
odsiedzieć karę za skazanego, Owywiście beze 
robotuego zwolniono, 


129) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Siostrzeniec księcia Beaufort | nieślub- 
my syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne, skazany zoStał przez księcia na ga- 
lery w Tulonie, skąd udało mu się zbiec. 
Po pewnym czasie pojawi się w Paryżu 


tajemniczy, bogaty cudz0ziemiec, który 
wzbudził ogólne zainteresowanie. Wieść 0 
"nim dotarłą do salonów margrabiny Pom- 
padour. W tym samym dolu oddalony zo- 
stał z dworu królewskiego, z rozkazu mar- 
grabimny POmpadour, wicehrabią Marillac. 
zausznik jej wroga, Beauforta, który za- 
przysiągł margrablnie śmiertelną zemstę... 
Maritlac zatruł pomarańcze, które umieścił 
wśród owoców w pokojach margrabiny. Po 
pozawędce z królem margrabina z damami 
oddała się do swoich apartamentów, 
a 


To spostrzeżenie wywarło na Księ- 
żnej Roubimont żywe wrażenie. Do- 
myślała się przyczyny tego niepokoju, 
przerwała grę, ażeby również oddalić 
się niepostrzeżenie, pobiec za margra- 
biną i ostrzec ją. Była niespokoi"". 
podobnie jak książę, ale jej niepok i 
był innego rodzaju. Obawiała się o 
swoją sprzymierzoną, o margrabinę. 

Udało jej się wreszcie wyjść za 
margrabiną. Król również opuścił już 
towarzystwo. 

Nie tracąc chwili, Celestyna pośpie- 

szyła do pokojów margrabiny. Zastała 
ją jeszcze w małym pokoju, w którym 
margrabina przed pójściem na spoczy- 
nek, miała zwyczaj zjadać parę owo- 
ców. 
Gdy księżna weszła z widocznem 
wzruszeniem, margrabina spojrzała na 
nią zdziwiona. Miała właśnie usiąść, 
lecz postąpiła kilka kroków  naprze- 
ciw przybyłej. 

— Zapomniałam pożegnać się £ 
tobą, księżno! — rzekła margrabina. 
— Czułam się zmęczoną i postanowi- 
łam odejść pocichu. Zawstydzasz mnie 
przychodząc tu pożegnać się przed 
odjazdem z Paryża. 

Przychodzę przestrzec pania 
margrabinę, żebyś była tej nocy ostro- 
żną! — odpowiedziała księżna. — Za- 
klinam się, pani margrabino, miej się 
tej nocy na baczności. 

*  — Ale cóż za powód 
szenia, księżno? 

— Obserwowałem księcia Beau- 
forta. Wszystkie oznaki, jakie dostrze- 
głam, Świadczyły, że tej nocy ma się 
coś stać. 

— Obawy twoje księżno, idą za 
daleko. 

— Nie lekceważ mego ostrzeżenia, 
margrabino |! 

— Miewamy często podobne prze- 
czucia, moja przyjaciółko, ale wkrótce 
rozpraszają się. 

— Tym razem nie! Tym fazem 
bądź ostrożna! — mówiła Celestyna. 
— Moje przeczucie mnie nie myli! 
Tej nocy grozi ci niebezpieczeństwo, 
pani margrabino, zdradził to niepokój 
Beauforta! 

Muszę ci wyznać, moja przyjaciół- 
ko, że i ja miałam sen ostrzegający! 
Od trzech nocy ten sen się powtarza! 
Każdej nocy widzę cudownie piękny 
ogród. Na drzewach wiszą wspaniałe 
owoce. Gdy dotknę tych owoców, pły- 
nie z nich krew! 

— Nie pogardzaj tą przestroga! 
Krew znaczy nieszczęście! 

— Sen mara, droga przyjaciółko! 
Siadaj... przed pójściem na spoczynek 
lubię tu porozmawiać trochę. 

Celestyna usiadła obok margrabiny 
przy malachitowym stole. 

— Spełniłam mój obowiązek, pani 
margrabino! — rzekła. — Uczyniłam 
zadość niewytłumaczonemu popędo- 
wi... teraz jesteś ostrzeżoną i jestem 
pewna, że ci się nic złego nie stanie, 

— Nie obawiaj się, moja przyja- 
ciółko! — uśmiechnęła się margrabina. 
— Do mojej sypialni nikt nie wejdzie. 
Drzwi w nocv sa zamknięte, a moja 
po'ojowa śpi w przyległym pokoju. 
Cc za Śmieszna myśl, żeby kto się po- 
ważył godzić na moje życie! Nie, te 


tego wztu- 


są mrzonki! Prawda, że raz moi nie- 
przyjaciele mieli zamiar targnąć się 
na moje życie, ale użyli innej broni, 
nie żelaza i stali! Zjedzmy trochę 
owoców... to zdrowo przed pójściem 
na spoczynek. 

— Powóz czeka na mnie na dole, 
mam jeszcze jechać do Paryża. 

— Konie twoje odbędą szybko tę 
drogę! Może pozwolisz winogron 
księżno? — rzekła margrabina, biorąc 
wspaniałe grono. 

— Wolę pomarańcze! — odpowie- 
działa Celestyna. 

I gdy sięgnęła po owoc, ażeby go 
położyć na stojącym obok kryształo- 
wym  talerzyku, druga pomarańcza 
zsunęła się także na talerzyk, tak, że 
musiała wziąść obie. 

— Niema więc jeszcze żadnej pew- 
nej wiadomości o Marcelim Sarbon- 


ne? — zapytała margrabina, jedząc 
winogrona. 
— Dotychczas nie! — odpowie- 


działą Celestyna, 


— Szczęśliwej drogi! — rzekła 
margrabina, odbierając w zamian ży- 
czenie dobrej nocy. 

Księżna wyszła. 

Przed portykiem czekał na nią po- 
wóz. 

Gdy zeszła po schodach marmuro- 
wych, wyłożonych czerwonem suk- 
nem, służący otworzył drzwiczki ekwi- 
pażu, zaprzężonego czterema prze- 
ślicznemi końmi. 

Kobieta, której wszyscy zazdrości- 
li, która każde swoje życzenie mogła 
wypełnić, która posiadała ogromny 
majątek, była mile widzianą przez kró- 
la i należała do rubensowskich  pięk- 
ności swego czasu, nie domyślała się 
jeszcze wcale, że bardzo krótki prze- 
ciąg czasu dzielił ją od śmierci, od 
owej czarnej, ponurej nocy, która nas 
wszystkich czeka z końcem życia. Nie 
przeczuwała, że straszna brama Śmier- 
ci była przed nią otwarta. 

Wsiadła do powozu. 

Służący zamknął drzwiczki, 


„.Powóz potoczył się szybko droga, wiodącą do Paryża... 


-— Już kilka miesięcy upłynęło od 
nadejścia wiadomości o Śmierci musz- 
kietera! — mówiła margrabina dalej. 
— Ale o Marcelim Sarbonne nic się do- 
wiedzieć nie można! Mój paź Leon nie 
także nie mógł się dowiedzieć od jego 


narzeczonej. 
— Te pomarańcze mają smak 
szczególny |! — rzekła księżna nagle. 


— Może są gorzkie... Zjedz co in- 
nego, księżno. 

— Dziękuję... Nie byłabym w stanie 
w tej chwili zjeść żadnego owocu! —— 
odrzekła Celestyna z jakimś instynk- 
townym wstrętem. 

— Jestem niezmiernie ciekawa, — 
mówiła margrabina dalej — czy ten 
Marceli Sarbonne ocalał. Czyś uie 


mówiła o nim z księciem Beaufort, 
księżno. 

Celestyna odpowiedziała przeczą- 
co. 


— Beaufort nie wierzy, żeby Ma- 
celi Sarbonne żył! — rzekła. Niech- 
że sobie wątpi, tem przykrzejsze dla 
niego będzie rozczarowanie. 

— Przyjdzie do ciężkiej i zawzię- 
tej walki, ale spodziewam się, że Mar- 
celi Sarbonne w niej zwycięży, bo bę- 
dzie miał po swojej stronie pomoc, 
której nawet Beaufort lękać się musi! 
— odpowiedziała margrabina. Nikt 
jeszcze nie domyśla się z dworu, jakie 
to będzie miało następstwa, ieżeli 
Marceli Sarbonne żyje i ukaże się tu- 
taj! Nikt nie zna potęgi, jaką z chwilą 
ukazania się, posiądzie! Jeżeli jest kto, 
kogoby Beaufort potrzebował się oba- 
wiać, komu przeznaczone jest strącić 
tego pyszałka, to jest nim bezwątpie- 
nia ów prześladowany Marceli Sar- 
bonne. 

— Mam nadzieję, że prędko zoba- 
czymy go u dworu, pani margrabino! 
— odrzekła. — Z upragnieniem ocze- 
kuję tej godziny. 

Księżna wstała. 

— Chcesz już odjeżdżać, księżno? 

— Mam jeszcze daleką drogę, pa- 
ni margrabino. Będzie pani już do- 
brze spała, a ja jeszcze będę w drodze. 


W chwilę potem powóz potoczył 
się szybko drogą wiodącą do Paryża. 

Noc dawno już zapadła. 

Celestyna usiadła wygodnie na po- 
duszkach powozu. Szczególnego do- 
znawała niepokoju. Trudno jej było 
oddychać. Co to znaczyło? 

Północ minęła. Księżna zaledwie 
była w stanie opierać się Śmiertelnej 
trwodze. 

Wkrótce jednakże miała przybyć 
de Paryża. 

W godzinę później powóz przejeż- 
dżał przez przedmieście. 

Stan księżnej pogorszył się. Leża- 
ła, jęcząc, na poduszkach powozu, gdy 
ekwipaż jej zatrzymał się przed pała- 
cem, w którym mieszkała w Paryżu. 

Służący otworzywszy drzwiczki po- 
wozu, cofnął się przerażony. Księżna 
była umierającą. Twarz jej powiekła 
śmiertelna bladość. Nie poruszała się. 
Wydała tylko cichy jęk, który był je- 
dynym śladem życia. 

Służący pobiegł do pałacu, zwołu- 
jąc pokojówki i służące, 

Kobiety przestraszone pośpieszyły 
do powozu i ujrzawszy księżnę, zaczę- 
ły głośno narzekać. Przeniosłv do pa- 
łacu Celestynę Roubimont, która 
przed chwilą była jeszcze w pełni 
wdzięków i życia, i złożyły ją nie- 
przytomną na posłaniu, 


Tymczasem służący pobiegli na 
miasto szukać lekarzy. 
— Było już po drugiej, wszyscy 


byli pogrążeni w głębokim Śnie, tak że 
dopiero po upływie dosyć długiego 
czasu udało się służącym przyprowa- 
dzić dwóch doktorów. 

Przybyli oni zapóźno! 

Pokojówka klęczała, płacząc przy 
wspaniałem łożu umierającej. Liczne 
świece paliły się w sypialni. 

Lekarze stali przy łóżku nierucho- 
mi. Sztuką ich nie była w stanie do- 
pomóc walczącej ze Śmiercią. 

Zrana. gdv pierwsze promienie świ- 
tu wdzierać się zaczęły przez ciężkie 
kotary, na białych poduszkach atłaso- 
wych leżał trup. 


Celestyna Roubimont już nie żyła! 

Gdy wiadomość o jej ciężkiem za- 
słabnięciu doszła do Wersalu naza- 
jutrz rano, król i margrabina przysłali 
swych przybocznych lekarzy do jej 
pałacu, mogli oni jednakże tylko 
oświadczyć, że śmierć nastąpiła praw- 
dopodobnie wskutek gwałtownego 
ataku krwi. f 

Nikt nie wiedział i nie domyślał się 
u dworu, nikomu nawet na myśl nie 
przyszło, że Śmierć nastąpiła wskutek 
zjedzenia pomarańczy, przeznaczonej 
dla margrabiny Pompadour. 

Dumna, bogata, w szczęściu i do- 
statkach opływająca- księżna, tancerka, 
która się wzbiła na najwyższe stano- 
wisko społeczne, którą pani Pompa- 
dour nazywała „drogą przyjaciółką”, 
której król okazywał względy, kobie- 
ta piękna, płonąca namiętną miłością 
do Marcelego, traktująca z taką dumą 
biedną Adrjannę, leżała sztywna i zi- 
mna na wspaniałej pościeli... Oczy jej 
były zamknięte, wargi zlodowaciałe 
i blade, straszliwa barwa i chłód śmier- 
ci wyryły swe piętno na jej rysach, 
plany jej i nadzieje były zniweczone, 
a ogień namiętności, którv io trawił, 
zgasł bezpowrotnie. 


XCVIII. 
TAJEMNICZE ODWIEDZINY 

Okropna wiadomość, otrzymana 
przez Różę Klaudynę, wzruszyła 
Adrjannę do głębi, pomimo jej zape- 
wnień, że w Śmierć Marcelego nie 
wierzy, 

Gdy czółno z paziem i narzeczoną 
muszkietera odbiło od wysepki i zni- 
kło w oddaleniu, Adrjannę, która po- 
została na wybrzeżu, przejęło uczucie 
trwogi. 

Gdzie był Marceli? Nie miała 6 
nim żadnej wiadomości. Upływały ty- 
godnie i miesiące, a ona nie odebrała 
od niego żadnego znaku życia! 

Marzące jej spojrzenia błąkały Się 
po wodzie, na którą zapadł zmrok 
wieczorny. Było to w jesieni, chłod- 
no było prawie jak w zimie. Była sa- 
ma i opuszczona. Przez tak długi 
czas brała udział w walkach i ciosach, 
któremi los dotykał Marcelego, teraz 
była skazana na pędzenie czasu w naj- 
straszniejszej niepewności. 

Wiktor Delaborde nie żył. Wierny 
przyjaciel Marcelego zginął. Adrjanna 
jednak mimo to wierzyła, że Marceli 
żyć musi. s 

Głos wewnętrzny jej mówił: „Nie 
rozpaczaj! on żyje! on powróci!" Na- 
stępnie znów budziły się w jej duszy 
zwątpienia i niepokoje i znów była 
bliską rozpaczy. 

Róża Klaudyna miała pewność, że 
straciła narzeczonego i ta pewność 
przemieniła ją zupełnie. Chciała po- 
mścić się za Śmierć  muszkietera na 
tym, którego uważała zą winnego, któ- 
ry Wiktora i Marcelego prześladował 
bezustannie. 

Czy nie było obowiązkiem Adrjan- 
ny wziąć udział w tej zemście? Czy 
nie powinna była połączyć się z Różą 
Klaudyną? 

Gdy tak rozmyślała, dał się słyszeć 
głos niespokojny starej ciotki. 

Adrjanna odeszła od brzegu i po- 
śpieszyła do chatki. 

— Czekasz na niego, moje dziecię? 
— rzekła ciotka. — Daj Boże, żebyś 
nadaremnie nie czekała, 

— Sądzisz, że nie powróci? — od- 
powiedziała Adrjanna. — Więc i ty, 
ciotko, przypuszczasz, że zginął? 

— Zapomni on o tobie, moje dziec- 
ko. Pamiętaj o tem, że jest on synem 
dostojnej pani, siostry potężnego księ- 
cia. Któż wie, czy nie doszedł bo- 
gactw i zaszczytów ? 

— I sądzisz ciotko. że wtedy mógl- 
by mnie porzucić i zapomnieć? — za- 
bytałą Adrjanna. 


(Ciaz dalszy nasłąpi). 
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Polityczna 


„SIEDEM GROSZY” 


Miemieckie komentarze do podróży ministra 


Z Paryża donoszą: 

Dzienniki francuskie obszennie zaimuw 
ią się Zapowiedzianą wizytą min. propa” 
gandy Rzeszy Goebbelsa w WarsZawie. 
Pierwotne doniesienia, że wizyta ta bę- 
dzie miała charakter najzupełniej pry- 
wiatny, ustąpiły pod wpływem  wiado” 
mości z Niemiec jnformacjom na teinat 
politycznego Znaczenia podróży przedsta” 
wicieła rządu niemieckiego do Polski, 
Dzienniki niemieckie istotnie podkreślają 
Z naciskiem polityczny charakter tej wi- 
zyty. Agencja „Information“ w obszer- 
nym telegramie z Berlina przytacza nie” 
miecką interpretację wizyty Goebbelsa. 

„Information“ zaznacza na początku, 
że niemiecki minister propagandy wybie- 
ra się w podróż do Warszawy, żeby Su" 
nąć trudności, które sprzeciwiają się jesZ- 
cze pełnemu urzecZzywistnieniu polsko- 
niemieckiemu paktu zbliżenia. Trudności 
te dotyczą kwestji mniejszościowych, z 
których Nienicy nie bardzo są zadowo o” 
ne oraz Spraw gospodarczych (zakaz 
eksportu marek), które znowu niepokoją 
Polskę, jka jej wymianę handlową z 
Niemcem 

Dalej " Information" pisze dosłownie: 

„Rząd niemiecki, pragnący utrzymać 
najbliższy kontakt z Warszawą, wysyła 
do stolicy Polski jednego ze swych nal- 
dZielniejszych negocjatorów z misją Zba” 
damia wespół z kompetentnemi czynnika” 
mj polskiemi możliwości Zbliżenia poli- 


tycznego bardziej gruntownego i opraco- 
wania nawet podstaw współpracy bar- 
dziej ścisłej między władzami w Polsce 


Żniwa e zwykłej porze 


Ż Warszawy donoszą: 

Trwające od kilku tygodni chłody opóźni- 
ty znacznie dojrzewanie zboża. Mimo wyiąt- 
kowo wczesnej wiosuy, żniwa odbędą się o 
zwykłej porze, 


Sprawy o bójki polifyczne 


Z Warszawy donoszą: 


W dniach najbliższych sądy starościńskie | 


będą rozpatrywać kikanaście spraw wyni- 
kłych ma tle bójek członków obozu narodowo 
radykalnego z komunistami, wzziędnie socia- 
listami, W czwartek będzie rozpatrywanych 
6 spraw o zakłócenie spokoju publicznego w 
związku z krwawemi bójkami, przy ul. Wol- 
skiej, 

Niezmiernie charakterystyczna sprawa 0 
incydent uliczny wpłynęła w bieżącym ty- 
godniu do Sądu starościńskiego Warszawa — 
Północ. Przy ulicy Smoczej tragarz żydow- 
ski zauważył. że stojący przed zakładem u- 
rzędnik zakładu składnicy mundurowej nosi 
odznakę federacji, która przypomina kształ- 
tem swastykę. Tragarz wywołał awanturę. 
która pociągnęła za sobą zblegowisko blisko 
1000 osób. Sąd starościński skazał awantur- 
niczego tragarza na 2 A WAŁ waka aresztu, 


WIEJCE UEDCZEĆ Tc 


PRZESTROGA. 


i kanclerzem Hitlerem na polu wielkich 
zagadnień europejskich." 

W Berlinie panuje przekonanie, doda- 
je „Information“, że porozumienie w wiel- 
kich sprawach międzynarodowych po- 
zwoli tem szybciej zlikwidować trudności 
drugorzędne. 


Z Warszawy donoszą: 


Zapowiedziany przyjazd niemieckiego 
ministra Goebbelsa do Warszawy nie 
prZestaje budzić dużego zainteresowania 


sia Goebbelsa w Warszawie? 


propagandy do Polski 


kół politycznych. Poseł niemiecki w 
Warszawie p. von Moltke bawi w tej 
chwili w Berlinie, gdzie omawia sZcze- 
zgóły pobytu p. Goebbelsa w Warszawie. 

Wraz z p. Goebbelsem przybędzie 
dwóch wyższych urzędników z niemiec- 
kiiego ministerstwa propagandy. Program 
pobytu przewiduje konierencję prasową, 
odczyt za imiennemi Zaproszeniami, śnia” 
danie, wydane przez proi. Zielińskiego, 
oraz wieczorem przyjecie w poselstwie 
niemieckiem. 


Maszyna piekielna w pociągu 


miedzynarodowy NY EGR 


Z Białogrodu donoszą: 

We wtorek o godz. 12.30 na dworcu w Za- 
grzebiu w tualecie wagonu bezpośredniej ko- 
munikacji Paryż — Monachjum — Zagrzeb na- 
stąpił wybuch maszymy piekielnej. Część wo- 
zu została zniszczona i wyleciały wszystkie 


szyby. Ofiar w ludziach niema. — Śledztwo 
stwierdziło, na podstawie badania mechaniz- 
mu zegarowego maszyny piekielnej, że me- 
chanizm nastawiony był na 12 godzin przed 
wybuchem, t, zn. w chwili, gdy wagon znajdo- 
wiał się jeszoze na obcem terytorium. 
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Ustawa o opiece 
nad psychicznie chorymi 


Z Warszawy donoszą: 

W ministerstwie opieki społecznej odbyło 
się drugie posiedzenie sekcji dla spraw szpi- 
talnictwa i higieny społecznej Państwowej 
Naczelnej Rady Zdrowia. Obie sekcje wypo- 
wiedziały się za projektem ustawy o opiece 
nad psychicznie chorymi oraz za jakuajszyb- 
szem wprowadzeniem te] ustawy w życie. 
Projekt tej ustawy przewiduje, że za psy- 
chicznię chorych będą uważane również 0o90- 
by psyChicznie zwycodniałe, upośledzone | 
niędorozwinięte. Opieka ma być wykonywa- 
na w zakładach i specialnych klinikach a tak- 
że we własnej rodzinie chorego, u jego krew- 
nych, albo też u osób trzecich, 


to 


niech wytnie zamłiesz- 
szoną obok karteczkę. 
włoży do Koperty. na- 
lepi 5-zroszowy znaczek 
* zaadresuje: Administr 
„Siedem Groszy* 
Katowice, Sobieskiego 11 


Proszę o 


ulica 


poczta 
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Reichswehra: 300.000 
Z Paryża donoszą: 


„Matin“ donosi, że prace przygotowawcze 
dla reorzanizacji Reichswehry postąpiły tak 
dalece naprzód, iż już pod koniec bieżącego 
roka należy się ficzyć z ewentualnością po- 
większenia stanu liczebnego Reichswehry do 
300 tysięcy żołnierzy. Nowi rekruci nie mogą 
mieć powyżej 22-ch lat, Wymagany jest wa- 
runek przynależności do rasy aryjskiej oraz 
nieskazitelność moralna. Poborowi muszą 
mieć minimalny wzrost 1 m. 65 cm. i będą 
poddani bardzo  skrupulatnym badaniom 
sprawności i wytrzymałości fizycznej. 


jeszcze nie abonnje ‚Siedem Gr'oszy' 


codzienne dostarczanie czasopisma 


„Siedem Gcoszy” 


Imię i nazwisko 


miejscowość 
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— Przed Sądem Okręgowym w Warszawie 
zasiedli dwaj oszuści Zieliński i Krzyżkiewicz, 
którzy posługując się sfałszowanemi doku- 
mentami naciągnęli w Warszawie szereg Osób 
i tnstytucyj pod pozorem zbiórki na sztadae 
podoficerów: rezerwy. Oszuści zostali areszto- 
wani w chwili, gdy zgłosili się do adjutantua 
ry Prezydenta Rzeczypospolitej na Zamku, 
przedstawiając listę z prośbą o ofiarę do córki 
P. Prezydenta, p, Heleny Zwisłockiej, 


— W ciągu mają wyemigrowało z Polski 
1.044 osób, W tej liczbie jest około 300 emi- 
grantów do Palestyny. Jak z tego widać emi- 
gracja do Palestyny w Ostatnim czasie znowu 
zaczyną spadać, 

— W lokalu komitetu sjonistów-rewiziom- 
stów w Warszawie policja przeprowadziła re» 
wizję, która dała dużo materjału obciążające- 
go. KHkanaście osób odesłano do aresztu. Zna. 
leziono 3 granaty, kilka noży itp, Lokal był, 
jak się zdaje, kwaterą bojówek żydowskich. 

— Z końcem czerwca bawić będą w na- 
szym kraju wybitni pisarze m. in. Shaw, Bara 
buse i Mann, Przyjeżdżają oni na kongres ii- 
teracki, 

— W Warszawie Odbyło siłę posiedzenie 
Wydziału Wykonawczego Związku Rabinów 
Rzplitej Polskiej, Rozpatrywano sprawę ostat- 
nich wystąpień antyżydowskich.  Uchwał?no 
wysłać do kardynała Kakowskiego delegację 
rabinów z prośbą o zajęcie się sprawą napa- 
dów na żydów. 

— Cała zachodnia i północno . zachodnła 
Persja nawiedzona zostałą przez straszne hu- 
ragany ł ulewy, które poczyniły ogromne stra- 
ty materjalne, pozrywały mosty i drogi, oraz 
spowodowały śmierć wielu osób. Szczególnie 
silny był cyklon, który przeszedł po linji Ker- 
mianszach-Teheran, pokrywając w ciągu nie- 
spełna czterech zodzin odległość 500 kim, Po- 
łowa Kermanszachu leży w gruzach. w SZCZ@ee 
gólności część miasta nad potokiem, który w 
ciągu dziesięciu minut wezbrał o dwa metry. 
Pewna iłość mieszkańców została porwana 
przez potok, lub zginęła pod gruzami podmy= 
tych domów. Ta sama sytuacja jest i w Ku- 
mle, gdzie wezbrane wody potoków górskich 
zalały całe miasto, przerywając wszelką ko- 
munikację i rozwałając dwieście domów, W 
Teheranie cykłon pozrywał dachy i powywra- 
cał stuletnie drzewa, zrywając przewody tele- 
foniczne i elektryczne, 

— Z Hsin-King donoszą, że przybył tam 
brat cesarza japońskiego książę Chichibn, ce- 
lem doręczenia cesarzowi mandżurskiemu pi 
sma mikada wraz z odznakami Orderu Chry- 
zamtem. Cesarzowa mandżurSka otrzyma or- 
der Świętej Korony. 


— Z Madrytu donoszą, że powszechny 
Streik robotników rolnych, który wybuchł we 
wtorek nie uk o dotychczas szerszych 
rozmiarów, W prowincji Walencja doszło w 
kilku miejscowościach do zajść, w czasie któ- 
rych 4 osoby ponłosły Śmierć. W Badajoz 
oflarą rozruchów padły dwie osoby. 

— W kopalni Buggingen, dotkniętej groź- 
aym pożarem wydobyto 20 zwłok ofiar zame 
kniętych dotychczas w szybie, Badania Kr 
karskie wykazały, że Śmierć nastąpiła n 
wszystkich wskutek zatrucia gazem. 
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— [cełe, jak ciebie bę- 
dą brali do wojska, to ty 
nie mów, że my handlu- 
jemy z piórami od pta- 
ków. 

— Dlaczego? 

— Bo ciebie 
do lotników. 


wezmą 


OMYŁKA. 

Do gabinetu dyrektora 
wielkiej fabryki broni i 
amunicji wchodzi kie- 
rownik oddziału ekspe- 
dycyjnego i mówi: 

— Panie szefie, zaszła 
przykra omyłka, zamie- 
niliśmy dwa transporty 
amunicji. Wysłaliśmy do 
Boliwji szrapnele za- 
miast granatów, a do Pa- 
ragwaju granaty zamiast 
szrapneli, Co teraz ro- 
bić? 

— Niech Się pan tem 
nie przejmuje. Oni już 
to wymienią między 9o- 
bą. 


NA PROWINCJI. 

— Panie Kon. panie 
Kon. słyszałeś pan, wła- 
Śnie umarł nasz śpiewak 
z synagogi. Śliczny miał 
głos basowy. 

Coś podobnego! U- 
marł? A jak pan miszli, 
czy jego żona będzie je- 
go firmę w synagodze 
dalej prowadziła? 


kał gorzko, jak jeszcze nigdy w Życiu. Ciałem jego 
wstrząsał głuchy szloch. 

Więc taki był koniec jego marzeń o szczęściu! 
On był mordercą Olgi! Chociaż go sama broniła i 
starała się wytłumaczyć jego postępowanie, Janusz 
wiedział, że to on pchnął ją do samobójstwa, pozo- 
stawiając ją bez opieki i środków do życia. 

Wina była tylko po jego stronie! Nie posiadał 
on prawdziwej siły miłości, która nie pozwala u- 
wierzyć fałszywym pozorom i nie da się zachwiać 
przez żadne przysięgi! 

Czy miał wierzyć teraz w to, że Olga przed 
śmiercią splamiła się występkiem? Nie — cała jego 
istota buntowała się przeciw takiemu  przypusz- 
czeniu. 

Ale chociażby nawet ta saobójdzyni, którą 
znaleziono martwą pod kołami automobilu. nie by- 
ła jego żoną. Olga i tak została mu wydartą na wie- 
ki, jak to mógł wywnioskować z listu, który trzy- 
mał w ręce. 

Bo w to, że list ten pochodził od niej. nie wat- 
pił ani przez chwilę. Ciągle też podnosił do ust pa- 
pier, na którym spoczywała jej ręka. na który ona 
spoglądała zamglonym łzami wzrokiem! 

Janusz przychoaził powoli do zdrowia. Sie- 
dział teraz całemi godzinami nieruchomy i ponuro 
zamyślony, nie mogąc się doczekać chwili. w któ- 
rej wreszcie będzie mógł wstać i udać się do Genui, 
gdzie postanowił zebrać dokładniejsze szczegóły 
(0) nieszczęśliwej swej żonie. 

List jej chował jak drogocenny skarb. Me razy 
był sam. wyjmował go ze szufladki biurka i zagłę- 
biał się w czytaniu go, 


— Daj... mi ten list! — rzekł wreszcie do Sy- 
donji. — Zapewne wzięłaś wszystkie papiery do 
siebie ? 

— Tak jest — potwierdziła Sydonia. nie chcia- 
tam, by się dostały w niepowołane rece. 

Wyszła z pokoju i po paru minutach wróciła z 
listem w ręku. y 

Janusz, otworzył go drżącemi palcami. 

Tak, to było jej pismo, na którem dawniej 
wzrok jego spoczywał z takim zachwytem. W o- 
czach mu pociemniało i minęła długa chwila, zanim 
mógł się zabrać do przeczytania listu. 

Ale nie znalazł w nim ani jednego słowa wy- 
rzutu, skargi, ani śladu nienawiści! Nie, ona go tyl- 
ko żałowała i chciała pocieszyć. 

„Ukochany! — pisała — mówię do ciebie. ale 
głos mój nie dosięgnie cię już. Nie mam iuż sił do 
walki z życiem. Opuszczona przez wszystkich, po- 
zbawiona środków do życia, miałam do wyboru 
dwie drogi: hańbę lub śmierć! Czy możesz wątpić, 
którą z nich poszła twa Olga, matka twych dzieci? 

Nie chcę przed Śmiercią oskarżać nikogo, prze- 
baczam wszystkim mym nieprzyjaciołom. Nadmie- 
nię ci tylko, że jeszcze w ostatniej godzinie prześla- 
dowca mój pragnął zarzucić na mnie swe sieci i 
wskazywał mi zamiast śmierci inną, piękną, pełną 
czaru drogę. Ja jednak nie dałam się złudzić. 

Jakkolwiek ciężkiem jest dla mnie rozstanie ze 
światem, w którym pozostawiam ciebie, jedynie u- 
kochanego į dzieci moje jedyne, muszę go jednak 0- 
puścić, by pozostać godną ciebie, i dzieci. które aig 
powinny się nigdy wstydzić swej matki. 
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Zajścia w dzielnicy żydowskiej w Warszawie EM 


„STEDEM GROSZY" 


mmm Kto wykorzystuje paniczne nastroje ludności żydowskiej 


Z Warszawy donoszą: 

Niektóre dzienniki żydowskie już od 
dłuższego czasu umieszczają przesadne 
wiadomości na temat rzekomego napasto” 
wanią żydów na ulicach j rzekomych za- 
machów na ltdność żydowską. Wywo 
tujo to w dzielnicy żydowskiej w War- 
szawie nastroję paniczne, które wyłado- 
wują się w coraz częstszych zajściach 
ulicznych. Najdrobniejszy incydent czy 
naimniej prawdopodobna pogołska wy- 
starcza do tego, aby ulica żydowską przy- 
jęła to jako przejaw nienawiści rasowej. 

-~ Na tem tle zdarzył się wczoraj charak- 
terystyczny wypadek. Ktoś puścił po- 
włoskę, że na ulicy Grzybowskiej łakaś 
kobieta rozdaje dzieciom żydowskim za- 
trute cukierki, W jednej chwili zebrał Się 
ttum, liczący około 1.000 osób, usiłując 
napaść na pewną młodą kobietę, na którą 
ktoś rzucił podejrzenie, iż ona to właśnie 
rozdawała zatrute cukierki. Gdy w obro- 
nie napastowanej stanął przechodzący w- 
cą pracownik tramwajów, tłum rzucił się 
na niego, usiłując dokonać samosądu. Do- 
piero policja piesza i konna rozproszyła 
tłum i uwolniła kobietę i tramwajarza Z 
opresji. Śledztwo stwierdziło, że pogło- 


ska o zatrutych cukierkach jest najzupeł- 
niej fałszywa. 

Warszawskie władze bezpieczeństwa 
przystąpiły zatem do akcji, mającej na ce- 
lu ukrócenie fałszywych pogłosek i ziik- 


Kafasiroia samelofowa... 
w łóżku 


Z Budapesztn donoszą o niecodziennym 
wypadku. Do szpitala św. Rocha przywiezio- 
no pacjentkę z Ciężkiem! obrażeniami we- 
wnętrznemi. Pacjentka zapytana przez leka- 
rzy o przyczynę wypadku stwierdziła, że mia- 
la niezwykły sen o katastrofle samolotowej, 
której padła ofiarą. Po przebudzeniu się zna- 
lazłą się na ziemi obok łóżka. Usiłując pod- 
nieść się, doznała siinego bólu i straciła przy- 
O0gmtoŚść. Lekarze stwierdzili złamanie 4 że- 


ber, 
@ 


Wzrost komunizmu 
w Ameryce 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Prasa amerykańska komentuje z niepoko- 
iem wzrost wpływów komunistycznych wśród 
robotników amerykańskich, Stronnictwo so- 
cjalistyczne, na czele którego stoi duchowny 
presbiterjański Dorman Thomas, który kandy- 
dował w ostatnich wyborach na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych zostało prawie całko- 
wicie Opanowane przez zwolenników trzeciej 
międzynarodówki. — Na ostatnim kongresie 
partji w Detroit, protest 6.000 delegatów prze- 
ciwko uznaniu doktryny komunistycznej został 
odrzucony 10.000 głosów. 
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Co mi utrudnia mój krok, fo myśl o tem, że 


widowanie prowokacyjnej akcił niektó- gonowych za podanie w formie podburza- 
rych oragnizacyj żydowskich, Komisarjat jącej wiadomości © zaiściach wczoraj- 
rządu skonfiskował kilka tych pism żar: szych. 


Opozycja grecka opuszcza parlameni 


Skutek niesłychanego zajścia w izbije 


Z Aten donoszą: Zajście, jakie miało miej- 
sce w parlamencie greckim, a mianowicie fakt, 
że pewien poseł większości rzucił z ogromną 
siłą krzesło na głowę przemawiającego z try- 
buny mówców przywódcy Opozycji, byłego mi- 
nistra Papanastasiu wywołało w kołach Opo- 
zycji olbrzymie wzburzenie. Partje opozycyi- 
ne postanowiły Opuścić gremjalnie parlament. 

Także członkowie rządu oraz przywódcy 


partyj rządowych odbyli posiedzenie, w czasie 
którego wyrażono ubolewanie z powydu znie- 
ważenia Papanastasiu. Poseł, który -zawinił, 
przeprosił Papanastasin. Mimo tego opOzycja 
narazie nie ustępuje od powziętej decyzji wy- 
cofania się z parlamentu. Dzienniki donoszą, 
że Papanastasiu powróci do zdrowia najwcze- 
śniej za miesiąc, 


W tegorocznej procesii Bożego Ciała w Wiedniu zwracał powszechną uwa- 
zę b. arcyksiążę Eugeniusz Habsburg, który kroczył w procesji w stroju wiel- 
kiego mistrza Zakonu Niemieckiego, którą togodność piastuje. Na ilustracji wi- 
dzimy właśnie b. arcyksięcia, jak idzie w procesji w otoczeniu członków Za” 


konu. 


Profesor, zakonnik, braciszek 


Ujecie spryśmeośo oszusta w Forumi 


Policia toruńska pnzychwyciłla ostatnio 
niebezpiecznego oszusta, który przed kil- 
ku laty wyiechał z Polski w „podróż na- 
koło świata“, a przy sposobności „obo- 
wiązkowo* zwiedził niektóre więZienia 
zagraniczne, do których się dostał za róż” 
ne przestępstwa. Ptaszek te nazywa się 
Władysław Dzielicki i pochodzi z Pod- 


Rze, gdzie wyrósł na utrapienie ludz- 
ie. 

Po powrocie do Polski jeździł po Ma- 
łopolsce i... wygłaszał odczyty, przyczem 
okradał nauczycieli szkół Średnich, któ” 
rzy przyjmowali go jako „profesora“. 
Opamiętawszy się trochę, Dzielicki przy- 
wdział habit Zakonny i wstąpił do klasz- 
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Tak jednak widocznie nie było, gdyż po prze- 


Nr. 154 = 7. 6. 34 


B. japoński minister wejny generał Araki, 

—- wedlug doniesień prasy sowieckiej — 

ma być w najbliższej przyszłości miano- 

wany wicekrólem "ee (Man-czu” 
kuo). 


POJEDYNEK 


Z Warszawy donoszą: 

Urząd prokuratorski prowadzi dochodzenie 
w sprawie pojedynku jaki się odbył w lasku 
bieldńskim między pewnym urzędnikiem a im- 
żynierem. W wyniku pojedynku inż. S.» które- 
mu kula przeszyła płuco, został ciężko ramy. 
Władze wvytoczyły przeciwko wszystkim 
uczestnikom pojedynku dochodzenia karne. 


8 
Hlesfta posuchy 


w Vian. Żiedn. 
Z Nowego Jorku donoszą, że ludność rol- 


'nicza St. Ziedn zrozpaczona trwającą od kij- 


ku tygodni posuchą, grOżącą zniszczeniem 
zbłorów tłumnie zalega Świątynię, w których 
odbywają się modły o deszcze. Położenie far- 
merów jest niezwykle ciężkie. W wielu okoli- 
cach susza wypaliła pastwiska. powodując 
duże straty wśród trzód bydła. Rząd przed- 
sięwziął energiczne Środki dla ratowania rol- 
nictwa. 


toru pod Krakowem, gdzie miały się od- 
być jego Święcenia. Dowiedziawszy się 
jednak, że zarząd klasztoru musi zebrać 
o kandydacie na zakonnika bliższe infor” 
macje z poprzedniego miejsca zamiesz- 
kania, niedoszły „braciszek*, znając swo- 
ją czarną przeszłość i obawiając się 
ujawniemia jej. Zbiegł z zacisza klasZtor- 
nego i przybył w habicie do Torunia. Tu 
udał się do jednego z tfunkcjonarjiuszów 
służby śledczej i chciał go... wyspowia- 
dać, oświadczając, iż w Krakowie wy- 
spowiadał już przeszło 500 osób. 
Wydział śledczy, który o ucieczce z 
klasztoru nie był w tym czasie poinfor- 
mowany, polecił Dzielickiemu pojechać z 
powrotem do Krakowa, iednavże Do” 
licki Zrzucił sutannę i rozpoczął w dal- 
szym ciągu uprawiać swój złodziejski 
proceder, który zaprowadził go za 


kratki. (ba) 


Humor 


SPÓŹNIŁ SIĘ. 
Na placu Teatralnym 


niewinność moja wyjdzie kiedyś na jaw, a ty, mój 
ukochany, będziesz rozpaczał z powodu krzywdy, 
jaką mi wyrządziłeś. 

Gdy jednak przyjdzie taki dzień, bądź silnym! 
Pomyśl o dzieciach, dla których powinieneś żyć — 
które — jedyna ma prośba do ciebie — wychowaj 
w miłości dła matki. I pociesz się myślą o tem, że 
ja ci przebaczam i kocham cię do ostaniej chwili 
mego życia. 

Dlaczego miałabym mieć żal do ciebie? Czy 
tie cierpialeś również jak ja? Ja jednak znajdę 
wkrótce w zimnych falach morza wieczny spokój, 
a ty będziesz musiał dalej jeszcze żyć i żałować 
mnie. 

Ale pociesz się — i twoja godzina wybije kie- 
dyś. A wówczas ujrzymy się w lepszym Świecie, 
gdzie na wieki zostaniemy połączeni w miłości i 
szczęściu! 3 

A teraz żegnaj mi! Niech Bóg da szczeście fo- 
bie i dzieciom! Dziękuję ci za słodkie, ale niestety 
tak krótkie szczęście miłości, jakie mi zgotowałeś. 

Raz jeszcze żegnam cę. Ucałuj odemnie dzieci. 
Ciebie całuję tak, jak niegdyś cię całowałam, dzi- 
siaj poraz ostatni. 

Jję w mą ostatnią, najcięższą droge. 

Twoja nieszczęśliwa Olga". 

Sydonja nie spuszczała Janusza z oczu, gdy 
czytał list. Znajdowała się w nieopisanem wzbu- 
rzeniu. Drżała na myśl o tem, że ostatnie słowa Ol- 
vi mogą zawierać oskarżenie przeciwko niej i od- 
słonia jej intrygi, 


czytaniu listu oczy Janusza zwróciły się na nią nie 
z wyrazem gniewu, lecz nadmiernego smutku. 

Przez kilka sekund wahał się, czy ma jej dać 
do przeczytania list Olgi, czy nie. Ale przymogło 
pragnienie oczyszczenia ukochanej żony, która mu 
się teraz wydała świętą męczenniczką, od wszel- 
kich podejrzeń. 

— Przeczytaj to — rzekł — i powiedz, czy ta 
kobieta mogła upaść! 

Sydonja przebiegła list oczyma i dała go Janu- 
szowi, wzruszając ramionami. 
Rzeczywiście, trudno w to uwierzyć. Ale sama 
pisze, że na krótko przed Śmiercią przyszła na nią 
raz jeszcze pokusa, coby się zgadzało z doniesie- 
niem konsulatu. Gdyby pisała te słowa. miała rze- 
czywiście zamiar odebrać sobie życie, ale uległa 
potem namowom uwodziciela. 

Przykro mi mówić ci o tem, Januszu — ale po- 
co się łudzić? Dla mnie list ten jest niezbitym do- 
wodem na to, że żona twoja już nie żyje. 
= Znieś ten cios, jak przystało na meżczyznę. 
Zmarła sama tego żąda od ciebie. Pociesz się, że 
to nie ty jesteś winien jej Śmierci, lecz Wolecki, 
którego z pewnością dosięgnie kara nieba. 

Jakkolwiek czułą i troskliwą starała sie okazać 
Sydonja, chory był zadowolony, gdy go zostawiła 
samego. 

Ledwie się oddalita, zaczął poraz drugi czytać 
fist Olgi. 

Teraz nie potrzebował już panować nad swym 
bólem. Łzy, które się potoczyły po bladych jego 
policzkach, widział tylko Bóg. Janusz płakał, pla- 


policjant zatrzymuje ia- 
kieś auto i mówi suro- 
wym tonem do prowa- 
dzącej je pięknej pani: 

— Jechała pani z nad- 
mierną szybkością! Bę- 
dę musiał spisać proto- 
kół! 

— 0, to spóźnił się 
pan! — odpowiada ze 
śmiechem kierowczyni. - 
Przed chwilą już to ro- 
bił pański kolega z po- 
przedniego rogu! 


MAŁY KANCLERZ. 

Dwuch Wiedeńczyków 
spotyka się w pobliżu 
Prateru. 

— Słyszał pan, panie 
Geschweidl, policia wy- 
kryła nowy plan zama- 
chu na kanclerza Doll- 
fussa. 

— To straszne, panie 
Bubałke! Czy pan zna 
szczegóły? 

— Tak. Przed wei- 
ściem do pałacu rady 
ministrów znaleziono pu- 
łapkę na myszy! 


ALE WPADŁA? 
Ona: — Nie zapomi- 
naj, Pawie, że ja cię ko- 
cham nad życie i nigdy 
jeszcze nie zdradziłam. 
On: — A ty, kochanie, 
też nie zapominaj, Że... 
mi na imię Franciszek! 


„SIEDEM GROSZY” 


tie zainteresi 


wyścigiem kolarskim „Siedmiu Śroszy'- Zmiana trasyg-Riaśroduy 


Niedzielny wyścig kolarski, urządzony 
po raz pierwszy przez redakcję sportową 
„Siedmiu Groszy* wywołał wielkie zain- 
teresowanie wśród kolarzy również z po- 
za Śląska, czego dowodem zgłoszenie 
udziału w wyścigu kolarzy z Krakowa, 
Chrzanowa, Zagłębia Dąbrowskiego Kielc 
1. Łodzi. 

Udostępnienie wyścigu również dla ko- 
darzy niestowarzyszonych zgromadzi na 
starcie rekordową ilość zawodników. 

Trasa została cokolwiek zmieniona, a 
mianowicie z Katowic przez ul. 3 Maia, 
Marszałka Piłsudskiego į Krakowską pro- 
wadzi na szosie do Giszowca, stąd przez 
Giszowiec, Mysłowice, Szopienice, Małą 
Dąbrówkę, Siemianowice, Bańgów, Wiel- 
„ką Dąbrówkę, Kamień, Brzeziny Śl. Szar- 
lej, Piekary, Świerklaniec, Nakło, Tar- 
nowskie Góry, Bobrowniki, Radzionków, 
Rudno Piekary, Szarlej Brzeziny ŚL. 
Król. Hutę i Dąb z powrotem do Katowic 
na ul. Mickiewicza, gdzie znajduje się me- 
ta koło gmachu P. K. O. 

Trasa prowadzi przez najbardziej za- 
łudnione ośrodki i dlatego wyścig ten 
spełni swoią rolę propagandową, 

Ujęcie w odpowiednie ramy organiza- 
cyjne tak trudnej trasy wymaga od na- 
szych władz kolarskich dużych kwalfi- 
kacyj. Wydane zostały dyspozycję ce- 
lem należytego obstawienia trasy przez 
porządkowych. Apeluiemy również i do. 
naszych organów bezpieczeństwa publicz” 
mego, by zechcieli w swoich mieiscowo- 
ściach dopomóc do utrzymania porządku. 

Na czele wyścigu posuwać się będzie 
motocyki komandora wyścigu. 

Zbiórka zawodników o godz. 7 rano 
ma dziedzińcu przed gmachem wydawnic* 

„Polonia” w Katowicach przy ulicy, 
Sobieskiego 11. Tamże znajduje się Szat 
mia dla zawodników. Rozdanie nagród na- 
stąpi bezpośrednio po zakończeniu wyści- 
C : BBE JE OE O] 


$port na Śląsku 


KS. „22“ RYDUŁTOWY ~~ 
KS. L „STRZELEC: PSZÓW 0:4 
W obecności 1.000 widzów rozegrano typo- 
wy mecz o punkty. Dzięki dobrej kombinacji 
napadu i przewadze ma wszystkich  linjach, 
odniósł I Strzelec zasłużone zwycięstwo. Wy- 
różnili się: Bugdoł, Szymczęk, Sznajder. Nale- 
ży nadmienić, dż T. Strzelec znajduje się obec 
mie w wspaniałej formie, Sędzia p. Oleś bar- 
dzo dobry. 


Spori w Zadłębia Dąbrowskim 
NOWINKI SPORTOWE 

T., G. „SOkół* w Czeladzi otrzymało pro- 
pozycję rozegramia meczu lekkoatletycznego z 
„Brygadą* w Częstochowie, 

Drużyna bokserska sosnowieckiej Unji zre- 
misowała z Wartą w Zawierciu 5:5. 

Teodor Jaworek z KS. Brygada w Często- 

chowie, znajdujący się obecnie pod opieką tre- 
nera Ostałowskiego, w biegu na 1,500 m. uzy- 
skat czas 4,24,2 min., biląc rekord Częstocho- 
wy. 
Kursują wersje, że mecz o mistrz. kl. A. 
pomiędzy Unją a Zagłębiamką, zastanie roze- 
grany, mie w Będzinie, lecz w Sosnowcu na 
stadionie Unii. Gospodarzem zamodów jest 
Zagłębiamka. 


MISTRZOWIE HARCERSCY HUFCA GRO- 
DZIECKIĘGO 

3 bm, w parku tow. „Saturn“ odbyły się 
eawody lekkoatletyczne o mistrzostwo hufca 
Grodzieckiego, w dwóch grupach dla zawod- 
ników do 18 lat i powyżej 18 lat. W grupie 
starszej drużynowe mistrzostwo hutca zdoby- 
ły drużyny: 6 z Grodźcą i 14 z Czeladzi (po 
18 pkt.) przed Woikowicami Kom. i Saturnem. 
W młodszej grupie zwycięstwo pnzypadło 5 
drużynie Saturn (26 pkt.) Dalsze miejsca: 6 
Grodziec (25 mkt.), 36 Wojkowice Kom. (24 
pkt.), 50 Grodziec (23 pkt.), szkolna Saturn (22 
pkt.) i 52 Dobieszowice (9 pkt.). 


NIEZADOWOLENIE W SFERACH PIŁKAR- 
SKICH ZAGŁĘBIA 

Decyzja zarządu PZPN. w Warszawie unie- 
ważnione „zostały jesienne rozgrywki o mi- 
strzostwo kl. A Zagłębia Dąbrowskiego. 

Decyzja ta wywołała w miejscowych ko- 
łach sportowych konsternację, Zarząd Pod- 
okregu Zagł. Dąbr, z chwilą otnzymamia ofi- 
cialnego zawiadomienia o unieważnieniu ie- 
siennej rundy, podał się w całym swoim skła- 
dzię do dymisji. 

Pozatem kilka najsilniejszych A-klasowych 
klubów Zaglębia zamierzą przejść do okregu 
Śląskiego PZPN 


Nad całością wyścigu czuwać będzie 
komisja sportowa SZTK ną czele z pp. 
Nowiaszakiem, Chocziterem, Ziemba, Sło- 
tą i z Mrochenem. Z ramienla naszej re- 
dakcji sportowej wyścig leży w rękach p. 
Karasla, 

Poza cenną nagrodą Automobil-Klubu 
w Katowicach (aparat fotograficzny), na- 
grody ufundowali: Marszałek Sejmu Šla- 
skiego Wolny, dyr. Rzymetka (dla plerw- 
szego kolarza, który przybędzie do Tarn. 
Gór.), Prezydent Miasta Katowic, dr. 
Adam Kocur, fabryka rowerów „Ebecco* 
w Katowicach, fabryka rowerów Kappel- 


ner i Brat w Katowicach i Bielsku, firma 
„Centrosport* (marmurowy garnitur do 
pisania), firma „Eskulap“, fabryka rowe- 
rów „Atlanta“ w-Knurowie i p. Choczner. 

Główną nagrodę stanowi ufundowana 
przez redakcję sportową „Siedmiu Gro- 
szy“ nagrodą przechodnia. 

Zgłoszenia ną wyścig przyjmuje się 
tylko do 8 bm. do godz. 19. Startowe dla 
kolarzy licencjonowanych wynosi 2 zł, 
dla niestowarzyszonych 50 groszy. 

Zgłoszenia kierować 
Śl Zw. Tow. Kolarskich Katowice, ulica 
3 Maja 34. 


Reprezentacja Ślaska Opolskiego — 
Reprezentacja Slaska Górnego 


wy śemisie 


W sobotę, dnia 9 hm. o godz, 15,30, w nie- 
dzielę, 10 bm, przed południem o godz. 9,30 
i po poł. o godz. 15-ej odbędą się na dosko- 
małych kontach klubu tenisowego „Pogoń w 
Katowicach rozgrywki tenisowe, w których 
udział bierze elita graczy Śląska Opoiskiego 
i Śląska Górnego. - 

Do zawodów stana ze Ślaska Opolskiego 
następujące rakiety, panowie: Qlclner. Bar- 
toszek, Sznura, Schmidt, Wieczorek. Ronge; 
z pań: Mueller, Pająk, Neumann. Skład re- 


prezentacji Śląska Górnego stanowią pamo- 
wie: Bęcker. Steiner, Stadler, Foerster, Bra- 
dok, Brzeszok; z pań: Volkner, Stephan, Gaj- 


da. > 

Jak z powyższych składów drużyn wyni- 
ka, rozgrywki zapowiadają się ciekawie, a 
w tęi cuwili trudno przewidzieć wynik gier 
Zdaniem naszem reprezentacją Górnego Śla- 
ska pędzie. musiała wydać z siebie wszystko, 
by odnieść możliwie największy sukces. 


Dzis VIL dzień wyścigów konnych 


Dziś, w szóstym dniu wyŝcigôw konnych 
w Katowicach na tórze w Brynowie rozęzra- 
nych zostanie siedem gonitw, cztery płaskie, 
z tych Jedna sprzedażna, 2 z płotami i 1 z 
przeszkodami, 

Początek gonitw o godz. 15,30 bez wzzlę” 
du na pogodę, 

Poniżej podajemy wynik mianowań na dzień 
7 częrwca. 

Płaska — Dystans ok, 2.100 mtr. Nagroda 
700 zł. Facet — J. Amtropowa, Kudak — Gr, 
Qiie. 8 P. Ułanów Chf. Sokolowski, Regent — 
st. „Bończa” i. Tobiasz, 2 

Płoty ~- Dystans ok. 2.800 mir, Nagroda 
700 zł. Pech — T. Rybickiego. Jedynak I — 
Z. i Z. Belina, Calvados — W. Bobińskiego, 
Hajduk II — st, „Bończa“, Temperament — 
J. Podczaskiego, 

Płeska — Dystans Ok. 1.800 mtr. Nagroda 
900 zł. Flirt — L. J. bar. Kronenberga, Ehbien 
— H. Harlanda, Brilotta -—— Wł. Jungiewicza» 
Hate Toi — St. hr. Korzbok - Łąckiego, Gi- 
golo — T. Seidla, Eifendi — H. Harlanda, Wi- 
sienka — Ign. hr. Mielżyńskiego, Balan — st. 
„Bończa 


Płoty — Dystans ok. 2.400 mtr, Nagroda 
500 zł, Temperament —- J. Podczaskiego, At" 
typka — Wt. Jungiewicza, Jazda H — T, Ry- 
biekiego, Jaśle Pańha — Jen. hr. Mielżyń- 
skiego, Podolanka — Wt. Jungiewicza, Lance. 
lot — St. Królickiego, Calvados — W, Bobiń* 
skiego. 

Płaska sprzedażna — Dystans ok. 1.800 mtr. 
Nagroda 500 zł, Piosenka — Ign, hr. Mielżyń- 
skiego, Ebony — H. Harlanda, Akulipa — Z. 
Kiiańczyka, Foryś — L. J. bar, Kronen5erga, 
Ariela — st. „Bończa, Blonay — J. Miśkow» 
ca. 

Płaska — Dystans Ok. 1.300 mtr. Nagroda 
500 zł. Podolanka — Wł. Jungiewicza, Cięcior- 
ka — L. Turno, Jaśnie Panna — Ign. hr. Miel- 
żyńskiego, Odaliska — st. „Bończa”, Pirnci» 
pessa -- T. Seidlia, Enigma HI — L. J. bar. 
Kronenberga, Soubrette — H, Hartlanda, Kudak 
— (Gr. Ofic. 8 p. Ułanów chł. Sokołowski. 

Przeszkody Dystans ok. 3.600 mtr. Na= 
groda 500 zł, Gazda — J. Rościszewskiego, 
Rama — Z. Studzińskiego. Igraszka IMH — W. 
Bobińskiego, Antypka — Wt, Jungiewicza. 


v 


Sport w Żuwcu 


T. S, SOLA ŻYWIEC — RKS. CZARNI ZA- 
BŁOCIE 1:1 (1:0). 

Powyższę zawody piłkarskie rozegrane by- 
ty o mistrzostwo A klasy. Bramkę dla Czar= 
nych strzelił Wirt, zaś dla Soły -= Wójcik. 
Sędziował dobrze p. Krumholz z Bielska, 
T. S, SIŁA ZABŁOCIE — K, S. BIAŁA LIPNIK 

12:0 (5:0). 

Sam wynik wskazuje na to, Że mis'sc”wi 
mtel, zuączną przewagę tak, żę nawei bram- 
karz, nie mogąc się doczekać piłki o mało 
co mie zasnął, Sędziował p, Ścieszką. (hb) 
RKS. CZARNI II ZABŁOCIE -- KS. LESZ- 

CZYŃSKI II BIELSKO 7:1, 
Zawody powyższe rozegrane były o mi- 


strzostwo klasy B. Drużyna Czarnych, bę- 
dąc w doskonałej formie, utrzymywała w cza- 
sie całego meczu przewagę. Sędziował p. 
Święszka dobize. > 


WIELKIE ŚWIĘTO WYCHOWANIA FIZYCZ- 
NEGO W ŻYWCU. 

Staraniem Ośrodka Wychowania Fizyczne. 
go odbyło się dnia 3 bm. w Żywzu święto wy- 
chowama fizycznego szkół średnich | po» 
wszechnych z Białej, Kęt, Oświęcima, Wado- 
wie i Żywca. Po nabożeństwie w kościele pa- 
raijalnym młodzież szkolna zgrupowała się na 
boisku w parku gimnazjalnym pod Grojcem, 
gdzie przez cały dzień trwały imprezy spor- 
towe. O godz, 19 nastąpiło wręczenie nagród 
i dyplomów. (hb) 


do sekretariatu. 


$port w Wielkopolsce 


ZAWODY PŁYWACKIE W POZNAMIU. 

, W mistrzostwach III klasy w pływaniu o- 
siągnięto następujące wyniki: 

W pierwszym dniu zawodów: 100 metrów 
klasyczny: Jareski 1.33.3, 200 metrów dowol- 
ny przybył Warta 3.30,800, Unia 4,55.1. 

Panie: 100 metrów klasycznych: Misiakówe 
na 1.57,2, 100 metrów dowolny:  Stasińska 
3.100, zmiany A. Z. $. 7.17,7, 

Po pierwszym dniu prowadzi „Unia”* 88 
punktów, A, Z. S. 70 punktów, 

TENISOWE MISTRZOSTWA POMORZA. 

Tytuły mistrzowskie w zakończonym tut- 
nieja tenisowym o mistrzostwo Pomorza zdo- 
byli: Neumanówna (Legją W-ea), bijąc w fi- 
nale Fryszczynową z Torunia 8;6, 6:2. Ma- 
iewski (Legja W-wa), bijąc w flnale poznań- 
czyka Bełdowskiego 6:1, 6:3, 3:6, 6:1. 

W grze podwójnej panów zwyciężyli Bof- 
dowski — Majewski, a w grze podwóinei pań 
Fryszczynowa -— Zielińska, w grze mieszanej 
Majewski — Neumanówna. 


WIELKI BIEG POMORSKI NA ROWERACH 
I „DOKOLA WIELKOPOLSKI". 

W dniu 17 bm. Sokół Grudziądzki organi- 
zuje „wielki bieg pomorski na rowerach", na 
trasie: Grudziądz — Nowe — Gniew =- Sta- 
rogard — Ostrowite — Lubień — Grudziądz, 
dystans — 200 klm. 

Poznański Okr. Zw. Kolarski urządza w 
dniach 21 i 22 lipca b. r. wyścig kolarski „Do- 
kołą Wielkopolski“, w dwuch etapach, na dy- 
stansie około 400 kim., o nagrodę przechodn'ą 
„Dziennika Poznańskiego", 


a 
Sport w Radomiu 


MISTRZOSTWA GIER SPORTOWYCH 
9 i 10 czerwca br. odbędą się zawody o 
mistrzostwo Podokręgu Gier Sportowych W. 
O. Z. G. S. w następujących konkurencjach: 
siatkówka i koszykówka oraz siatkówka ko-" 
bieca. Do mistrzostwa zgłosiły się dwa kluby: 
R.K.S.i KS. 72 p. p. „Czarui', 
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
PODOKREGU 
237 bm. odbędzie się nadzwyczajne wafne 
zebranie Podokręgu Piłki Nożnej, w związku 
z rezygnacją W, G. i D. Podokręgu. 
NOWY KLUB W RADOMIU 
W Radomiu powstała nowa drużyna nifki 
nożnej, zrzeszoną w Podokręgu. Klub nosi na- 
IWR „Nordia“ przy org, P, W. Betar, 


Ze sporiu robołn'czeg9 


OLIMPJADA ROBOTNICZA W PRADZE. 

Zgłoszenia do udziału w MI Olimjadzie ro- 
botniczej, która odbędzie się w Pradze, naply- 
wają z różnych krajów; przybedzie więc ekl- 
pa belgijska w składzie 22 osób, ekipa iran- 
cuska, szwajcarska angielska i szereg innych, 
a wśród nich także eklpa zawodników z Pale- 
styny w składzie 145 osób, 


(+) 
Tuurupskugicen 


UDOGODNIENIA DLA TURYSTÓW 
WODNYCH SZLAKACH POLESIA. 
Poleska Wojewódzka Komisja Turystycz- 
na podaje do wiadomości turystów następują- 
ce szlaki wodne, wzdłuż których istnieją lub 
poczynione będą w najbliższym czasie udogod- 
nienia turystyczne, jak schroniska, znakowa- 
nie i tp. 

Rzeka Bug „ Drohuska, systemat Kanału 
Królewskiego (rz. Muchawiec, Kanał Królew- 
ski, rz, Pina), górna Prypeć od wsl Kraska 
(6 km. od stacji Zabłocie) do kanału Wyrzew- 
skiego), rzeka Turja od Kowla, rz. $tochód od 
st. Trojanówika, rz, Styr od Łucka, rz. Horyń 
z dopływem Słuczą, rz. Jasiołda od Berezy 
Kartuskiej, kamał Osińskiego. dolna Szczara 
od kanału Ogińskiego, dolna Prypeć od jezio- 
ra Lubiaź do ujścia Horynia (schronisko w 
Nyrczy), systemat główny: kanał Wyrzewsk; 
— jezioro Wyrzewskie, jezioro wolańskie, je- 
zioro Białe, kanał białojezierski — do kanału 
Królewskiego. 


NA 


miedzy polskimi a niemieckimi pięściarczami 


Staramiem Polsk. Zw, Zawodowych Bok- 
serów odbędą się we czwartęk na Stadjonie 
w Król. Hucie o godz. 20 zawody bokserskie 
pomiędzy czołowymi bokserany niemieckimi, a 
polskimi. 

Zawody te wywołały zrozumiałe załntere- 
sowanie | niewątpliwie pod względem sporto- 
wym zadowolą wybrednych sympatyków spor- 
tu bokserskiego ną Ślasku. Niemieccy bokse- 
rzy. prezentują wysoką klasę, czego dowodem, 
że np. Górny przed dwoma laty, będąc w do- 
brej forimie, przegrał do Repla z Berlina, Z 
którym walczyć będzie w czwartek, ; 

Program. zawodów jest cewelacyjny, Pól 


ski Zawodowy Związek Pięściarzy ua powyż- 
szę spotkante wystawił najlepszych naszych 
pięściarzy. Największe zainterescwanie budzą 
spotkamia Górnego, Kantora i Wrazidły. 
Górny, będzie miał naprawdę ciężką prze- 
prawę z bardzo dobrym  Repplem (Berlin), 
któremu już raz uległ przez k. o. Polak będzie 
chciał się teraz napewno zrehabilitować. Kan- 
tor walczyć będzie z Boją (Dortmund). Boia, 
to chluba sportowa Niemłec. Ostatnio pobił 
eksmistrzą Trollmana, oraz zremisował z mi- 
strzem Niemiec H. Domgoergen. Kantor, który 
jest obecnie w dobrej formie, będzie miał nie- 
zwyklę ciężkie zadanię. Mistrz Polski — Wram 


zidło, walczy e doskonałym technikiem Lista 
(Zwikau), zwanego krółtem k. o. Przypuszcza- 
my, że walka ta będzię najładniejsza, bowiem 
Wrazidło znajduje się podobno w nadzwye» 
szajnej formie, 

O ile chodzi o dwie ostatnie pary, Gończa 
— Bruno, Kokot — Kaleta. to trudno napraw- 
dẹ przewidzieć przypuszczalny wynik walk, 
bo wszyscy są groźnymi przeciwnikami i ma- 
ją jednakowe szanse. Staraniem zarządu P. Z. 
Z. P. kursować będą przed i po zawodach spe- 
cjalme tramwaje i autobusy wę wszystkich 
kierunkach, 


Str. 8 


Główny kasjer banku Ninois w Chica- 
go, Mr. Henry Forbes, łamał sobie od 
pewnego czasu głowę nad zagadką, zda” 
wałoby się, wprost nierozwiązalną: kto i 
w jaki sposób wykrada codzień prawie z 
kasy banku banknoty. Kradzież była tem- 
bardziej zagadkowa, że ginęły czasem 
banknoty dzeesięciodolarowe, czasem stir 
dotarowe, czasem po jednym, a czasem 
po dwa banknoty. Nie mogąc dać sobie ra- 
dy z tą tajemniczą historią, zwrócił się 
mr. Forbes do biura detektywiów. 

Wydelegowany detektyw zajął się gor- 
ltwie sprawą i ustalił przedewszystkiem, 
iż było rzeczą najzupełniej niemożliwą 
dła złodzieja przedostanie się do kasy. 
Kasa znajdowała się w specialnym poko- 
m opancerzonym na 24-em piętrze drapa- 


Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746 


ZŁ. 2.31 


: zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczenie „Siedmiu 
Groszy*. 


g _Ogłoszenia EE 


SINGERA“ maszyna 75 zł., nowa maszyma 
250 zł., krawiecka maszyna 120 zł. na raty 
sprzeda: Katowice, Jagiellońska 7, mieszk. 5. 
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Z zawodów pitkarskich o mistrzestwo Ligi Państwowej 
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„SIEDEM GROSZY" 


cza, a prowadziła do tego pokoju tylko 
winda, niezatrzymująca się na żadnem 
piętrze i strzeżona pilnie przez dozorców. 
O włamaniu do kasy nie mogło być mo- 
wy wobec pancernych Ścian i drzwi, okna 
zaopatrzone były w stalowe okiennice, 
zamykające się automatycznie o danej go- 
dzinie popołudniowej. Którędy więc mógł 
dostać się złodziej? Wreszcie po długich 
obserwacjach zwrócił detektyw uwagę na 
otwarte w czasie dnia okno. Z powodu 
gorąca kasjer otwierał okno, sam zaś od” 
chodził w głąb pokoju, gdzie znajdowało 
się biurko i kasa. Niedajeko od okna stał 
stół, na którym leżały stosy i paczki 
banknotów. Detektyw czekał cierpliwie 
godzinę, dwie, trzy. 

Wtem uwagę jego zwróciła papuga, 
która spacerowała po gzymsie okiennym. 
Czekał dalej, nie ruszając się z miejsca. 
Papuga wleciała do pokoju, skoczyła na 
stół, gdzie leżały banknoty, wyciągnęła 
dwa papierki z paczki i uniosła je w dzio- 
bie. Detektyw wychyliwszy Się przez 
okno obserwował, co będzie dalej. Papuga 
przefrunęła na drugą stronę ulicy i wile- 
ciała przez okno na 7-em piętrze przeciw” 
ległego domu. Tam udała się policia w po” 
szukiwamiu złodzieja. Właścicielką papugi 
była starsza dama, u której znaleziono 
przy rewizji banknoty, ściągnięte przez 
papugę. Badana przyznała się. iż nabyła 
tresowaną papugę od katarvmiarza, który 
obchodził z nią podwórka. Dama wskaza- 
ła parudze właściwy cel. t. j. akno nakoju, 
gdzie mieściła się kasa banku į po długiej 
tresurze mądry ptak stał się znakomi” 
tym złodziejem skrzydlatym, M. K. 


zd a 


między „Ruchem 


a „Garbarnią* w W. Hajdukach. W górze drużyna „Garbarni“, w dole niebez- 
pieczna sytuacia pod bramką „Garbarni*, 


Z zawodów piłkarskich w Król. Hucie między „Admirą* Wiedeń a reprezen- 


tacją Śląska. 
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W górze drużyna Sląska, w dole drużyna wiedeńska. 


RA OZAWY 


Fragment pochodu z Święta „Zuchów“ w Katowicach 


Nośowamia śiełdy w Warszaw'e 


z dnia 6 czerwca 1034 r. 
Papiery państwowe: 

3 proc. poż, budowlana 44.25, 4 proc. poż. 
inwestyc. zw. 113.00, 4 proc. poż. inwesiyc. 
seryjna —, 5 proc. poż. konwersyjni —, 5 proc, 
paż. koieęjowa —, 10 proc. poż. kolejowa —, 
6 proc. poż. dolarowa —, 4 proc. poż. dolaro- 
wa 53.25 7 proc. poż. słabilizac. 67.13 — 66.75 
— 67.25 drobne, 7 proc. L. Z. Państw. Banku 
Rolnego 53.25 8 proc. L. Z. Państw. Banku 
Rolitego 9400 7 proc, L. Z. Banku Gospod. 
Kraiów. 83,25, 8 proc. L. Z. Banku (Gospod. 
Krajow. 94.00, 7 proc. obligac. Banku Gosp. 
Kraj. 83.25, 8 proc. obligac, Banku Gosp. Kraj. 


94.00. 4 i pół proc. k. Z. Ziemskie Kredyt. —.. 


Tendencja słabsza. 
Akcie: 


Bank Polski 86.25, Puls 50.00, Lilpop 10.30. 
Tendencja słabsza. 


Przygody bezrobotnego Froncka 
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Waluty: 


Dolar pryw. 5.28 4. 
Tendencja niejednolita. 


Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka dolarowa 75.00, pożyczka Dillo- 
newska, 87,00. pożyczka stabilizac. 113.25, po- 
życzka warszawska —, pożyczka śląska —, 


Poznańska $lełda zbożowa 


z dnia 6 czerwca 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 
Żyto 15 tom 15,35, Pszenica 18,75—19, Maka żytnia 
30 tom 23,50, Mąka pszenna 32,75—33,75, Jęczmień 695— 
705 gr. 16—16,50, Owies 14—14,50, Ospa żytnia przem. 
stand. 10—10,50, Groch polny 20—21, Łubin  miehieski 
7,75—8,50, Makuch Imiany w taflach 19.75—20,25, Płatki 
ziemniaczane 15—15,50, Śrut Soya 19,50—20, Gorczyca 
50—54. Sloma pszenna luzem 1,30—1,50, Siano zwykłe 
luzem 4,25—4,75, Ziemniaki jadalne 3,05—3,50. Reszta g0- 
towań bez zmiany. Usposobienie stala, 


Pewne] nocy, o północy 
Marta, Froncka gospodyni. 
straszliwą ujrzała zjawę 

z głową krągłą uakształt dymi. 


Miesięczna prenumerata „7 G 
W kraju z przesyłką pocztową 
Przy zamówieniu urzedzie 
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w 


Lecz się zaraz połapała. 

że to figiel jest Fronckowy 

i myśl o szatańskiej zemście 
przyszła jej do sprytnej głowy. 


i 


Wydawniczych „Polonia“ S, A. wsKatowicach. =- Redaktor 


Okrążyłą dom dokoła, 

giętką packę mając w ręku 

4 choć Froncek „stracha“ trzyma, 
to się zbliża doń bez lęku 


Zamachnęła się raz, drugi 

aż jęknęły Froncka kości, 

a nasz Froncek musiał zwiewać, 

pieniąc się z wstydu i złości... 
(Cag dalszy nastąpi) 


ROSZY* wynosi zł 231 KATOWICE || c=unus 
Sanalin apa KOMID l j Nr. 301.746 | pogo wom s 
pocztowym 241 9 e : q 4 JJał. drobne 20 gr. zs słou 


rowiedzialny: Stanisław Nogaj. 


